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Najnowszy zwrot w sprawie czeskiej.
Wiedeń d. 5 lutego.

(L ist oryginalny Głosu Narodu).

(<J). Faktem jest, iż hr. Badeni nie używa ferij 
świątecznych dla wypoczynku, lecz, że właśnie pod­
czas ciszy parlamentarnej rozwinął nadzwyczajną 
czynuość w kilku naraz kierunkach. Widzimy go 
bowiem pomimo tarapat z sprawą wiedeńską, ba­
wiącego przygodnie we Lwowie, z powodu obradu­
jącego Sejmu galicyjskiego, którego jest członkiem ; 
w kilka dni później w Budapeszcie biorącego gorli­
wy udział w rokowaniach z rządem węgierskim 
o odnowienie ugody, a równocześnie i równolegle 
z tem prowadzi on za kulisami rokowania z Mło- 
doczechami, co już samo przez się jest sprawą po­
lityczną pierwszorzędnej wagi. Miałem sposobność 
co do ostatniego faktu, zasięgnąć od osoby, pozostającej 
w styczności z rozstrzygającemi młodoczeskiemi ko­
łami, nader cennych wskazówak, które rzucają na po­
łożenie poniekąd całkiem nowe światło.

—  Rokowania z Młodoczechami — mówiła in- 
terwjewjowana przezemnie osoba, która dla pewnych 
przyczyn zobowiązała mnie do utrzymania jej inco- 
gnita •— są w pełnym, albo raczej najpełniejszym 
toku i tym razem nie idzie jnż o drobnostki, lecz 
o ważne, zasadnicze rzeczy. Hr. Badeni. postępo­
waniem swojem, ptłnem  taktu i wyrozumiałości wo­
bec stronnictwa młodoczeskiego, zyskał sobie jego 
pełne zaufanie. Młodoczesi nie mogą nie uznać do­
niosłości usunięcia hr. Thuna z namiestnictwa w Cze­
chach. Wiedzą oni bardzo dobrze, że hr. Badeni 
czynem tym dowiódł, iż zdolny jest nawet do ofiar, 
osobiście dla siebie niebezpiecznych, jeśli idzie
0 utorowanie drogi do załatwienia arcyważnej dla 
państwa austriackiego sprawy czeskiej. Młodoczesi 
byliby wręcz krótko widzącymi politykami, gdyby 
nie posiadali świadomości tego, gdyby nie korzy­
stali z chwili, w której ster władzy rządowej spo­
czywa w ręku prawdziwego męża stanu, powiedział­
bym olbrzyma w porównaniu do takich karłów, jak 
poprzedni prezydent gabinetu ks. Windischgraetz, 
który nie uznawał nawet istnienia sprawy czeskiej, 
gdyż sam był echem hr. Thuna.

Po namyśle mówił d a le j:
— Tym razem nie idzie już o złagodzenie opo­

zycji młodoczeskiej, ale o utrwalenie przyjaznych
1 dobrych stosunków pomiędzy Młodoczechami, albo 
raczej Czechami w ogóle a Gabinetem. Dlatego spra­
wa ministra dla Czech jest aktualną. Młodoczesi 
żądają tego, a rząd zgadza się na to. Trudność po­
lega tylko na wynalezieniu odpowiedniej obecnym 
warunkom osobistości. Co do sprawy osobistej nie 
mogę nic więcej powiedzieć, ale to jeszcze dodam, 
iż przy zebraniu się parlamentu może nowowytwo- 
rzone położenie sprawić powszechnie ogromną nie­
spodziankę. Nie jest bowiem wykluczonem, iż Mło­
doczesi porzucą całkiem opozycję i będą popierali 
rząd, naturalnie na podstawie układów, aprobowa­
nych także przez nieraiecko-Uberalną lewicę. Nie 
twierdzę tego na pewno, lecz powtarzam raz je ­
szcze, iż taki zwrot bynajmniej nie jest wykluczo­
nym. Rzecz jest właśnie w toku. Naturalnie, iż wo­
bec tego faktu wszelkie zaprzeczenia z jednej lnb

drugiej strony nie mają żadnego znaczenia. Moja 
informacja pochodzi z najpewniejszego źródła. Mo­
gą się jednak rokowania rozbić — wtedy inna 
rzecz. __________

R efo rm a  gm inna.
Lwów d. 4 lutego.

(List oryginalny Głosu Narodu).
(l) Sesja sejmowa zbliża się do końca, jeszcze 

kilka posiedzeń dziennych i wieczornych, poczem 
„ojcowie narodu" wrócą do swych ognisk domo­
wych i zwyczajnych zajęć z poczuciem spełnionego 
obowiązku obywatelskiego, lepiej, aniżeli to bywało 
w czasie niejednej z dawniejszych sesij. kiedy wię­
kszą część przedłożeń odsyłano do Wydziału kra­
jowego. Tymczasem jednak czeka ich jeszcze kilka 
ważnych spraw do załatwienia. Pomijając sprawę 
pomnożenia liczby posłów z miast, która — jak 
zwykle — spychaną będzie zapewne do ostatka, aż 
wreszcie z powodu wczesnego zamknięcia sesji, lub, 
jak to było w roku przeszłym, z powodu zdekom­
pletowania Sejmu przez członków stronnictwa kon 
serwatywnego, spadnie z porządku dziennego; po­
mijając wielką rozprawę budżetową, która rozpo­
cznie się jutro, a zajmie z pewnością kilka posie­
dzeń ; pozostaje jeszcze do załatwienia niezmiernej 
doniosłości sprawa reformy gminnej, wprowadzona 
na porządek dzienny obrad w Izbie wnioskiem p. 
D u n a j e w s k i e g o  o gminach okręgowych.

Były p. minister skarbu poruszył swoim wnio­
skiem sprawę nie nową, ale od wielu lat w Sejmie roz­
ważaną, o której szczęśliwe rozwiązanie kusiło się 
już wielu wybitnych w naszera ciele ustawodaw- 
ezem mężów, a między nimi poseł i profesor lwow­
skiego uniwersytetu Tadeusz P i ł a t  i sam obecny 
wnioskodawca, acz w odmienny, aniżeli teraz, spo­
sób. Czy w bieżącej sesji uda się nareszcie prze­
ciąć ten węzeł gordyjski — na razie przesądzać 
trudno, tem bardziej, że nawet w łonie zajmującej 
się żywo tym wnioskiem komisji gminnej istnieją 
bardzo poważne różnice zdań, nierokujące inicjaty­
wie p. Dunajewskiego pomyślnej przyszłości.

Na jedno zgadzają się wszyscy członkowie komisji: 
że obecna ustawa nakłada na gminy obowiązki, 
którym sprostać nie mogą i że temu zapobiedz na­
leży. Nie ma jednak zgody co do dróg, prowadzą­
cych do osiągnięcia tego celu. Jedni — i tych 
jest w obecnym składzie Sejmu najwięcej — ra- 
dziby przeprowadzić pożądaną sanację w myśl 
wnioskn p. Dunajewskiego, przez łączenie gromad 
i dworów w okręgi. Gmina dzisiejsza zachowałaby 
swoją samoistność, swój majątek i swoje zobowią­
zania. toż samo dwór — ale kilka gromad i dwo­
rów łączyłoby się w jedną całość. Zdaniem wnio­
skodawcy i jego zwolenników, stworzyłoby się 
w ten sposób autonomiczny organ, silny i zdrowy, 
który spełniając w zupełności swe zadanie, umo­
żliwi równocześnie spełnianie zadania Wydziałom 
powiatowym i Wydziałowi krajowemu. — Drudzy 
widzą zbawienie w uproszczeniu całej administracji, 
jak to niegdyś proponował sam p. Dunajewski 
i w odjęciu gminom części dzisiejszego zakresu ich 
działania, czego przed trzema laty domagał się 
w owym wniosku p. P i ł a t .  Ci wychodzą z zało­
żenia, że dzisiejsza gmina jest intelektualnie i ma- 
terjalnie słaba, a przekazano jej zbyt wielki zakres 
działania, któremu ona nie jest wstanie podołać 
i który wskutek tego jest zaniedbany. Zresztą był­
by zachowany status quo. — Trzeci węszcie — 
a są to prawie wy Leżnie posłowie włościańscy — 
żądają połączenia obszarów dworskich z gminami 
w jedno ciało. Zwolennikom tego projektu zarzu­
cają słusznie ich przeciwnicy, że stoją oni na sta­
nowisku czysto finansowem, że cała zmiana poleca­
łaby na tera, iż przybyłoby kilkadziesiąt złr. doda­
tku. Po zniesieniu obszarów powstanie taki sam 
jak dziś, nieład i nieporządek.

Jakie są tedy trzy główne zapatrywania, około 
których grupują się poszczególne stronnictwa w Sej­
mie? Za połączeniem obszarów dworskich z gmi­
nami, oświadczają się — jak to już wyżej nadmie­
niliśmy — prawie wyłącznie chłopi i znaczna część 
posłów ruskich. Za uproszczeniem administracji 
z pozostawieniem dotychczasowego systemu stoi

klub demokratyczny polski (dawna lewica), część 
posłów ruskich i odłam grupy autonomistów. Nako- 
liiec projektowanego przez p. Dunajewskiego spo­
sobu rozwiązania sprawy broni zwarta falanga stron­
nictwa konserwatywnego. Jest to jedyny wypadek 
w bieżącej sesji, że odnowiona niedawno „Dnja 
konserwatywna" w tak poważnej kwestji. nie bę­
dzie mogła wstąpić na jedną drogę, lecz wbrew 
przewodniej swe, zasadzie w rozprawie i głosowa­
niu rozdzieli się na obozy, wprawdzie nie wrogie 
sobie wzajem, ale w każdym razie nie walczące 
pod jednym znakiem. Wnosić to można z prze­
biegu obrad komisji, w której odezwały się tak 
poważne głosy członków „Unji“, jak pp. Wojcie­
cha Dzieduszyckiego Stadnickiego i Piłata — prze­
ciw projektowi p. Dunajewskiego. Z rozbiciem się 
„Unji" w tej sprawie można też uważać wniosek 
p. Dunajewskiego za pogrzebany.

Stało się to już w komisji gminnej, która w u- 
biegłą niedzielę, po odbyciu dwóch kilkugodzin­
nych posiedzeń, uchwaliła na podstawie referatu 
hr. Wojciecha Dzieduszyckiego pizedłożyć Sejmo- 
wi «  ..pca • reformy gminnej wnioski, które tak 
fiabske odbiegają od projektu p. Dunajewskiego, że 
mniejszość komisji z pp. Górskim, Romerem i Mi­
chałowskim na czele, uznała za stosowne zgłosić 
ewentualnie wniosek mniejszości i zastrzedz sobie 
wolność przemawiania i głosowania w Izbie, nie­
zależnie od uchwał większości komisji.

Pisząc o tym przedmiocie, trudno bodaj w koń­
cu nie wspomnieć o jednym szczególe, który w ca­
łej niemal Izbie wywołał dość przykre wrażenie. 
Oto p. Dunajewski, chcąc wzmocnić — jak sam 
powiada — autonomję, która przez nieład w gmi­
nie cierpi, żąda w swym wniosku, ażeby Sejm we­
zwał rząd do inicjatywy w tej sprawie i przedło­
żenia projektu reformy. Nie wdając się w roz­
trząsanie motywów, które skłoniły wielce szano­
wnego posła do takiego zlekceważenia naszej naj­
wyższej magistratury autonomicznej, zaznaczamy je­
dynie, że — jak słusznie zauważył jeden z posłów 
w komisji gminnej — byłoby to ze strony tej ma- 
gistratmw przyznaniem się do największej nieudol­
ności i impotencji.

Z  S E J M U .
iicozdanie własne Głosu Narodu),

Lwów , d. 5 lutego.
Dźisiejs posiedzenie wieczorne, poświęcone de­

bacie nad; : dżetom krajowym na r. 1896, rozpo­
częło się l idzinie 6ej .  W rozprawie jeneralnej 
zabrał gło^ 4Nipierw St. S z c z e p a n o w s k i i p o  
krótkiem przemówieniu postawił wniosek o wezwa­
nie Wydziału krajowego, aby na najbliższej sesji 
sejmowej wystąpił z projektem wypuszczenia na kil­
ka miljonów obliigacij krajowych, których procenty 
opłacałby sam bank, co zapewniłoby ogromną> po­
moc pieniężną na cele produktywne bez obciążenia 
budżetu.

St. D z i e d u s z y c k i  domagał się zmiany w po­
lityce taryfowej na kolejach państwowych i ścisłe­
go przestrzegania interesów galicyjskiego rolnictwa 
przy odnowieniu austro-węgierskiej ugody. Rząd ma 
obowiązek popierania kraju tak ubogiego ekonomi 
cznie, jak Galicja.

B a r w i ń s k i  dowodził, że dalsze nakładanie d 
datków do podatków krajowych byłoby nad sił 
włościaństwa i krytykował administracyjne organy 
autonomiczne, które za drogo kosztują i są zbyt 
ciężkim aparatem. W dalszym ciągu omawiał Bar­
wiński nędzę po wsiach i domagał się od rządu 
dodatkowego kredytu na roboty publiczne w powia­
tach dotkniętych emigracją.

Sprawozdawca budżetu Piniński polemizował 
z Szczepanowskim, sprzeciwiając się jego wniosko­
wi o wypuszczenie obligacij krajowych i w dłuż­
szym wywodzie uzasadniał konieczność jak najdalej 
idącej oszczędności, któraby umożliwiła utrzymanie 
równowagi budżetowej.

W dyskusji szczegółowej przyjęto koszty repre­
zentacji kraju (Sejm 70.596 złr., Wydział krajowy
37.000 złr., razem 107.596 złr.) koszty zarządu 
(299.183 złr.), koszty leczenia (940.000 złr.), ko­
szty szczepienia (71.200 złr.), wydatki sanitarne



> G Ł O S N A R O D U < _________ z dnia 7 Lutego2

(22.500 złr.) i zasiłki dla zakładów dobroczynności 
(22.324 złr.). Dyskusji nad wydatkami na cele wy­
kształcenia i oświaty (rubryka ta jest proponowa­
ną 94.000 złr.) nie zdążono wyczerpaó, gdyż o g. 
8 marszałek zamknął obrady.

Ogólny charakter dyskusji budżetowej bardzo 
umiarkowany. Pewne zdziwienie wywcłał rakt, iż 
w jeneralnej części żaden chłop nie zabrał głosu. 
W części szczegółowej przemawiał Sredniawski 
przeciw subwencjonowaniu pisemka Niedziela, je ­
dnakże bez skutku, Wójcik wniÓ3ł, aby „Lutni" 
krakowskiej podniesiono subwencję z 200 na 300 
złr., co też uchwalono, a p. Styła wystrzelił jak 
kulą w płot przeciwko subwencji na teatr. Poseł 
Michałc wski żądał dla schroniska ks. Siemaszki 
1000 złr. zamiast 700, ale nie uchwalono.

Prosto z sali obrad udało się wielu posłów na 
raut do namiestnika Sanguszki. Następne posiedze­
nie jutro o g. 10 rano. Dalszy ciąsr debaty budżetowej.

(Dalszy ciąg rozpraw w rubryce telegramów).

III sprawie politycznego wykształcenia u nas. 
i i .

Co do prawmków w szczególności, projektem mo­
im byłoby aby wykładów szkoły politycznej słu­
chali po ukończeniu studjów prawniczych, w latach, 
które zwykle spędzają w stolicy po ukończeniu U- 
niwersytetu, dla zdawania egzaminów, czy też ry- 
gorozów i w tern izukałem analogji, że jak medyk 
ukończony mgdy prawie od razu nie rozpoczyna sa­
moistnej ordynacji, lecz idzie kształcić się dopiero 
jako asystent czy też pomocnik jednego ze starszych 
kolegów, tak samo też i prawnicy, ci doktorowie 
Corpurń juris  analogicznie do doktorów juris cor- 
poris, jakąś praktyczną szkołę przej ć winni, zanim 
do krajania społeczeństwa przystąpią. Niewątpliwie 
skutki słuchan a szkoły polityczne) byłyby inne u 
prawników, którzy ukończywszy już prawo, dalejby 
się w niej tylko kształcici, aniżeli u medyków, a- 
gronomów, czy też teologów, którzyby w kierunku 
polityjznym wyłącznie w tej szkoie się kształcili, 
ale nie idzie mi też bynajmniej o to, aby lekarz 
umiał tyle i to wszystko co prawnik, ale aby były 
pewne tereny wspólne, na którychby się wzajemnie 
rozumieli.

Trzeci i ostatni zarzut, jaki szanowny oponent 
podncsi przeciw zarysowi moich myśli jest, że wy­
łączyłem tam Tzyrażnn od dysknsji kwestję, czy 
gimnazja, względnie studja uniwersyteckie u nas 
są należycie urządzone, a zaś dr Molicki wykazuje 
w dłuższym wywodzie, że niektóre z przedmiotów, 
wciągniętych przezemnie w program wykładów szko­
ły politycznej, mogłyby byó traktowane w Uniwer­
sytetach.

Otóż w tej mierze zgadzam się z szanownym 
oponentem, że w szy  s tk  ‘e nawet przedmioty, prze- 
zemnit w> program wyższej szkoły nauk politycznych 
wciągnięte, mogłyby byó traktowane w Uniwersy­
tetach, tylko, że możności i fakty nie są synonima­
mi faktem zaś jest, że Uniwersytety nasze, m m o 
kołatania dziesiątek lat o wprowadzenie wykładów 
z tj ch właśnie dziedzin, o które szłoby mi najbar­
dziej, ani rusz na to zgodzió się nie mogą. N'ech 
przypomnę tylko szanownemu oponentowi w ,te j  
mierzy podane La I. zjeździe prawników i ekonomi­
stów we Lwowie, wnioski ś. p. prof dra Kasziicy 
względem wydziałów prawnych, j iko wyda afów nauk 
społecznych i że wnioski te pouzły do kosza, niech 
przypomnę dalej, że jeszcze w r. 1886 samo mini­
sterstwo oświaty podniosło kweBtję, czy nie należa­
łoby niektóre gałęzie nank społecznych wyżej pod­
nieść, a wszy stkie wydziały odpowiedziały przecząco.

Każdego, znającego nasze stosunk uniwersyte­
ckie — bardzo trafnie podniósł też prof. drKaspa- 
rck — uderzy sama przez się okoliczność, iż prawo 
prywatne kilkakrotnie i wszechstronnie bywa na na­
szych Uniwersytetach uczone i pytane, a prawo pu­
bliczne, z wyjątkiem prawe karnego i procesu cywil­
nego, bardzo upośledzone zajmuje stanowisko. — 
W trzech półroczach skupi.me są wszystkie umie­

ję tn o śc i polityczne, w ostatnim dodana statystyka 
] oto wszystko, co ukończony prawnik wynosi z ław 
izkoJnyeh zakładu naukowego do ruchliwego życia 
praktycznego. Jeśli Uniwersytety nie przygotowują 
też należycie do przyszłego zawodu sędziego czy 
adwokata, to cóż, wobec widocznego upośledzenia 
nauk politycznych mówić o przygotowaniu do rozli­
cznych zawodów publicznych, gdzie gruntowna zna­
jomość nauk politycznych jest meodzcwnvm warun­
kiem działalności pożytecznej i skutecznej.

Niestety Uniwersytety nasze są wciąż jeszcze 
pod ciosem, zadanym im przed niespełna 50 laty, 
gdzie rząd nie żądał dla siebie od nauki oświecenia 
w sprawach politycznych, dla poddanych zaś uwa­
żał tę  nrukę za niebezpieczną, a w każdym razie 
ze zbyteczną.

Faktem jest, iż do uzupełnienia Uniwersytetów 
w kierunkach, szkole politycznej wskazanych, trze­
ba przedewszystk em długowiecznych propozymj, 
następnie zmimy ustaw, aby w końcu dopiero pro­
jekty ugrzęzły m tak historycznym braku fundu­

szów. Czyż w obec tego całe szeregi pokoleń ma­
ją być pozbawione wiedzy a społeczeństwo podpo­
ry, dlatego, że ten, który m ógł ją szerzyć w. rze­
czyw istości , ej nie szerzył. I  oto powod, dla któ­
rego reformy Uniwersytetów i gtmnaz ów w dy­
skusję nie w i ą uąłem, aby zanim słońce zejdzie, 
rosa oczu nie wyjadła. Dodam tylko, że na wydzia­
le prawa uczą naprzykład prawa kościelnego, w y­
kłada się historję źródeł, interpretuje bu lO i u- 
m ysł słuchacza gubi w kwestjach, czy papież Ur­
ban VIII potępił zgiomadzonie Jezuitek, bullą czy 
tez brevem „Pastoralis", o ile  zaś idzie o znajo­
mość faktycznych sto«nnków. o ile  idzie naprzy 
kład o znajomość tak zw- polityki kościelnej, na 
to ukończony „kanonista" uniwersytecki odpowie 
na podstawie wyniesionych z Uniwersytetu wiado­
m ości, albo, Ze n ie m a i  nie może być polityki 
kościeinej, bo jest tylko polityka kościelno-pohty- 
czna, albo nic nie odpowie, a kwestja grawitacji 
kościoła ruskiego do prawosławnego, albo kwestja 
stosunków polstco ruskich, takiego ukończonego ka- 
nonistę zupełnie nieprzygotowanym zastaje i nastę­
puje to, co u nas w sprawie polsko-ruskiej z po­
wodu nieopierania jej na podstawie historji i 
nauki już nastąpiło, to jest: bezcelowa i bezskute­
czna walka ślep ml patronami.

W ychowanie, z ian iem  mojem, nie powinno też 
m ieć za głów ny cel dostarczania prawników, do­
ktorów, inżynierów, nauczycieli lub artystów, lecz 
powinno dążyć do r o z w i j a n i a  c z ł o w i e k a .  
Tylko to wychowanie można nazwać szla, hotnem  
i  zupełnem , które obdarza człowieka zdolnością w y­
konywania szlachetnie, uczciwie, dobrotliwie, spra­
wiedliw ie i ze znajomością rzeczy, w sz y s tk ie  obo­
wiązków obywatelskich, zarówno prywatnych jak i 
publicznych. Tego zaś istniejące zakłady nie dają. 
Czyż w obec tego nie jest w ięc obowiązkiem ludzi, 
mających środki i siły obowiązkiem wobec sa­
mej nauki kraju i społeczeństwa nie wyczekiwać 
m ożliwych reorganDacij, lecz skupić w zwartą ca­
ło ść  i drogą utworzenia szkoły nauk obowiązków  
publicznych, szkoły charak.eru, że tak powiem; 
wystąpić do walki z coraz bardziej rozpanoszającą 
się  potęgą nepotyzmu —  o tom niecb ła3fcawi czy­
teln icy  sami osaazió raczą.

Niewątpliwie, że zasady życia społeczuego m u­
szą wniknąć w du3zę społeczeństwa, jak zasady 
Chrystusowe wnikają w dusze jednostek, ale jeżeli 
najczystsze zasady Chrystusowe nie dość jest po­
wtarzać sto i tysiąc razy, aby wniknęły w dusze 
ogółu i zawsze znajdą się dusze o tak grubych 
pancerzach interesów realnych, że ich nie odczu­
ją  i nie p sjmą, tak Bamo też d’a wszczepienia za­
sad życia społecznego me dziesięć, ale sto takich 
setnych nawet ognisk wiedzy w dzisiejszym wie­
ku i stosunkach będne jeszcze za mało.

Dr W itold Bartoszewski.

Z E  Ś W I A T A .
Wiedeń 5 lutego.

(L is t rygi analny Głosu Narodu).

(d) Wczorajsze posiedzenie Sejmu dolno- raku- 
zkiego śmiało nazwać można odstraszającym przy­
kładem zwyrodniałego parlamentaryzmu. To, co 
wczoraj dokazywał w sali sejmowej słynny poseł 
Schneider i jego przyjaciel polityczny, Giegorig, 
jest szczytem ulicznego gburowstwa, na 'akie chy­
ba pijany drąg*1 zdobyć się może. Naturalną jest 
rzeczą, iż od takiego traktowania rzeczy musi się 
każdy przyzwoitszy człowiek, pomijając wszelkie 
stronniotwowe stanowisko, odwrócić z odrazą. Obelga 
za obelgę, w rodzaju falotten! („łotry") i inne te­
go rodzaju soczyste wyrażenia, rzucane przeciwni­
kom : liberałom , członkom rządu , to już chyoa 
przebrana miarka. Jeśli ei panowie pójdą dalej tą 
drogą, to niezawodnie zrujnują swoje stronnictwo, 
gdyż ludzie lepszego wychowania me mogą z ta­
kimi kai szumnymi gburami iść ręka w rękę. Dr 
Lueger mógłby tu zawołać: Boże chroń mnie od 
moich przyjaciół, z nieprzyjaciółmi dam Bobie radę!

Według dyspozycij, zarządzonych w ratuszu, 
można się spodziewać, iż wiedeńskie wybory gmin­
ne rozpoczną się pod koniec lutego.

O szansach wyborów nie można jeszcze podać 
nić stanowczego. Zarówno bowiem antysemici, jak 
i żydowscy liberałowie spodziewają się korzyści dla 
siebie. Antysemici liczą na mniej więcej 100 man­
datów. Byłby to zatem przyrost 8 mandatów. Ka- 
chuba ta zdajd mi się być przesadzoną. Autyseini- 
ci mogą być zadowoleni, jeśli utrzymają dotych­
czasową liczbę mandatów gminnych. Niektórzy 
o tern wątpią. Jeśli jednak w ruchu wyborczym 
będą Schneidery i Gregorigi wodzili rej . wojowali 
wyszukanemi gburowsk emi wyrazami, wówczas bar­
dzo łatwe być może, iż na tern zyska ją liberałowie

Antysemickie dzienniki wyrastają w Wiedniu 
jak grzyby po deszczu. Zaledwo bowi«m powstał 
Ulusirirtee Chrtstliches Łxtrablatt a tuż w siad za 
mm pojawił się Der Reformer, codzienne pismo 
polityczne wychodzą* e o godz. 6 wieczorem, nu­
mer po 3 centy. Pismo to zapowiada się baidzo
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obiecująco, bo już zaraz na początku występuje 
przeciw karczemnemu tonowi w prowadzeniu wal­
ki politycznej zaUcając natomiast przyzwoitiść i 
prawdę. Obecnie więc posiada Wiedeń aż ośm co­
dziennych pism chrześcijańskich: Reichspost, D»ui 
sches P olksblatt, Ostdeutsche Rundschau, Deutsche 
ZnKung. Weltblatt, Vaterland, lllustr. ChristU- 
ches Exstrablaft i Der R e f om. er.

Paryż d. 3 lutego.
(L is t oryginalny Głosu Narodu).

We wczorajszej korespondencji doniosłem o re­
zultacie procesu listy 104, wytoczonego przez by­
łego posła Labussiera, całej szajce bandytów, na­
leżącej do wydawnictwa dziennika L a  France. Sąd 
skazał wszystkich, ale w czasie rozprawy zaszły 
ciekaw e epizody, których wczoraj nie mogłem po­
mieścić. Świadek Loubaresse, utrzymujący w Pary­
żu binro ogłoszeń, żył w ścisłych stosunkach przy­
jaźni z dyrektorem dzionmka Lalou. Według nie­
go ten był już zupemym bankrutem. Z mieszka­
nia wypędził go gospodarz i zabiał mu meble. Ga­
zeta była obciążana długami i lada chwila czeka­
ła ją sekwestracja. Loubaresse pożyczył mu 2,500 
franków i nalegał o oddanie Pan dyrektor zape­
wnił go, że odda w kilka dni i przytem popłaci 
wszystkie długi Samych weksli fałszywych kurso­
wało za 80.U00 franków, bo Lalou nie wzdrygał 
się podpisywać swoich dobrych przyjaciół. Jakkol­
wiek Loubaresse nie przykładał wielkiej wagi do 
słów swego przyjaciela nie mając jednak innego 
wyjścia, czekał cierpliwie. Pewnego wieczoru po­
szli obydwaj do pałacu prezesa ministrów Boui- 
geois, jecz wrócili z próżnemi rękami. Na drugi 
dzień zjawia się Lalou z pieniędzmi i zaczął się 
rozpłacać na prawo i lewo. Samych weksli ścią­
gnął z obiegu za 60.000 franków.

— Zkąd wziąłeś pieniędzy? — zapytał gu Lou­
baresse.

— Od ministra spraw wewnętrznych — brzmia­
ła  odpowiedź. — Czyż mój dziennik nie służy wier­
nie jbgo zapatr; wam >m ?

Zeznania te, wywołały wielką sensację w au- 
dytorjum. A więc pieniądze, składane przez na­
ród. idą na opłacanie dziennikarzy, korap-om iłują­
cych uczciwość na każdym uroku! iialou nie ro­
bił z tego sekretu » nawet pysznił się stosunkami 
z ministrem. Wczoraj z tego powodu zamterpelo- 
waao prezesa ministrów Bourgeois i jego kolegę 
Locroy. Obydwaj zaprzeczyli faktowi i nazwali 
go nikczemnem oszczerstw m. Nie pociągnęli je- 
duak Loubaraasa do odpowiedzialności sądowej, jak­
kolwiek przysługuje im do tego pełne prawo. Fakt 
ten me potrzebuje żadnych komentarzy.

Czytam w dziennikach gahcyjskich narzekania 
na urzędy podatkowe. Trzeba się rozpatrzyć w tu­
tejszych stosunkach, a dopiero możnaby coś po­
wiedzieć o ucisku wywieranym przez poborców 
Przytaczam tutaj jeden wypadek: W czasie kam- 
pauji iuadagarskiej, zgłosił się pewien ochotnik i 
zaliczono go do 200 pułku piechoty, biorącego 
udział w ekspedycji. Biedak umarł tam na żółtą 
febrę. Był ou synem bogatych rodziców i w &ie- 
szeni jego znaleziono przeBzło 3000 franków. Obe­
cnie wezwano ojca do odebrania pieniędzy, ale .za­
razem urząd podatkowy polecił z niego ściągnąć 
taksę spa dkową Być może, według ustawy admi­
nistracyjnej jest to prawnie, ale wobec moralności 
publicznej, jakże się smutnie przedstawia korzy­
stanie ze śmierci żołnierza, który zginąi pod sztan­
darem, walcząc za honor swojej ojczyzny.

Wczoraj odbył się wielki bai w ratuszu, na 
którym byn obecni: prezydent Faure, wszyscy mi­
nistrowie i przedstawiciele dyplomacji. Badców 
miejskich jest tylko stu, ale każdy otrzymuje 50 
kart wstępu dla swoich wyborców wpływowych. 
Można sobie więc w yobrazi, jaki panuje ścisk, 
szczególnie przy bufetach obficie zaopatrzonych. 
Balik taki, kosztuje gminę okrągłe 60.000 frank.

K  W.

Społeczeństwa pierwotne.
podług E. TYROLA

Człowiek pierwotny, którego szczątki i ślady 
znajdujemy w pokładach żwiru i jaskiniach me 
zostawił nam wskazówek, z których mogliśmy wy­
ciągnąć jakieś wnioski o jego stanie, Jakkolwiek 
wierzymy, że tradycja przekazała aż do dzisiejszych 
czasów pewne prawidła, rządzące społeczeństwem 
od samych ego początków, z całego jednak ogro­
mu wiedzy społecznej, na którą setki pokoleń zło­
żyły się, nie podobna już dziś wyróżnić owych reguł 
ijojedyńczyoh.

Jedyne świadectwo o istni miu pewnej moralno­
ści u owych pokoleń przedhistorycznych stanowi 
sam fakt ich istnienia. Wiaoczaem jest, że już wów­
czas człowiek ograniczał swe namiętności, n e rzu­
cał się z maczugą w ręku na to co chciał posia­
dać. uie zabijał tych co mu opór stawili.

Kobiety i mężczyźni musieli bez wątpienia na- 
cładać na siebie pewne obowiązr. przez jaku  ro­
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dzaj małżeństwa pierwotnego, musieli dawać dzie­
ciom swym opiekę, dopók dzieci owe sane swych 
potrzeb zaspakajać nie mogły.

A zatem możemy twierdzić napuwue, że pier­
wotno dzikie plemiona rządziły się zasadą; dbać o 
życie własne i pozwolić żyć drugim, w przeciwnym 
bowiem razie ród ludzki wkrótce byłby wygaś’ 
zupełnie.

Mozę Ktoś zarzucić, że przytoczona zasada nie 
iest jeszcze tem, co nazj wamy moramością, bo po­
lega tylko na wzajemnej toleracii, na udzieleniu 
opieki słabszym, to ""est na rozwinięciu instynktów 
istniejących nawet u zwierząt Bez tego ludzkość 
nie mogłaby ani rozmnażać się, ani też istnieć.

Mamy jednak wszelk’6 pcwody do mniemania, 
że moralność człowieka pierwotnego, mieszkańca 
jusKiń podziemnych, cyia o wiele wyższą nad ten 
stan, który zwać możemy zaczątkowym.

Badając w jakiemś muzeum zbiór narzędzi i 
broni ówczesnych, wnioskujemy przez analogję, 
że jak życie materialne, tak i zwyczaje ■ moraine 
ludzi przedhistorycznych z wielu względów po­
dobne są do życia i obyczajów pokoleń dzikich, 
obecnie istniejących, używających — tak samo jak 
nasi pn  ojcowie, broni z kamienia lub kości zao­
strzonych.

m e  tylko zresztą ten jeden dowód moglibyśmy 
przytoczyć.

Systematy społeczne narodów barbarzyńskich 
i ucywilizowanych, okazują wiele śladów dowodzą­
cych, że i te narody rozpoczęły byt swój od stanu 
zupełnej dzikości.

Jak starożytu* Egipcjanie, umiejący obrabiać 
metale, zachowali jednak użycie noża Kamiennego 
do ofiar; jak Irdjam e dziś jeszcze rozpalają świę­
ty ogień, trąc dwa kawałki drzewa o siebie, tak 
samo wśród cywilizacji nowożytnej, niejeden zarys 
dziwaczny naszych pojęć moralnych, prawnych i 
politycznych zachował piętno społeczeństwa p ier­
wotnego i nieokrzesanego

.Napotykamy wiele przykładów, świadczących 
dobitnie. Jak trwale przechowują się u ludów no­
wożytnych pojęcia i zwyczaje społeczeństw pier­
wotnych.

Mamy w.ęc przed sobą Jwa szeregi dowodów: 
archeologja uczy nas, że człowiek był niegdyś 
w stanic dci kim, etnobgja zaś wykazuje, że stan 
dzikości jest źródłem cywilizacji. Oba te szeregi 
wspierają się wzajemnie przy każdero zetknięciu, a 
stykają się ustawicznie, w dzudz. nie nauki o czło­
wieku, czyli antropologji.

Niepodobieństwem jest objąć całego a tak ob­
szernego przedmiotu w pobieżnym artykule gazety, 
chcemy tylko zastanowić się nad niektóremi pun­
ktami wybitneiiii by zaznajomić czytelnika z ogól­
nym zarysem badań, dokonanych w te;’ dziedzinie 
umiejętności.

Przypatrując się ustopniowaniu moralnemu lu­
dzkości w ogóle, nie znajdujemy ani jedneg' ple­
mienia na święcie, o którem moglibyśmy pow 
dzieć, iż nie ma żadnych zasad moralności, czyli 
inaczej mówiąc ile  ma na świecie żadnego na­
rodu, ani szczepu, któryby pod względem moral 
nym stał na stopniu zero lub nawet blisko tego 
stopnia.

Niektórzy podróżnicy twierdzą że napotka1.! 
pokolenia dzikich tak zezwierzęconych, iż nie mają 
żadnych zajad moralnych. Twierdzenia te jednak 
nic są popai te dowodami i ni< zw ługują na w‘arę.

Każdy szczep ludzki ma jakiekolwiek pojęci* 
o złem i dobrem; zasady te przechodzą z pokole­
nia w p jkolenie. C: oeiaż w szczegółach owych za­
sad znajd^e się niejedna różnica, uważny przecież 
badacz dostrzeże wiele łączności w ogólnych zary­
sach moralnych u różnych plemion.

TI pokoleń koczujących, które żywią się ko­
rzonkami, lub zwierzętami na łowaoh zabitemi, 
moralność nietylko przybrała formę ustaloną, ale 
nawet forma ta jest taką, że człowiek ucywilizo- 
wanj poznaje z niej lub przynajmniej zdoła sobie 
wytłómaczyć wie'e praw rządzących obecnie na- 
szem społeczeństwem

(Ciąg dalszy nastą ii,.
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36. Powieść oryginalna

JÓZEFA ROGOSZA.
(Ciąg dalzzy).

XXVI.

Moje rzeczy były znów spakowane.
W sthlyjmy właśnie od objadu, gdy służąca wbie­

gła z oznajmieniem, że prze"1 nasz ganek zajechała 
jakaś Kai eta z niezna„omemi paniami Kareta ? 
U nas? Panie obce skąd tn się wzięły? Pierws.y 
wyiaedl Władyś Za chwilę wrócił, aby mi powie 
drieć, że owe panie pytają, czy jestem w domu i 
czy mogą mnie widzieć. Zaintrygowało to w wy­
sokim stopniu tak dobrze mnie jak i moich ro­

dziców. Ponieważ mama tego dnia z pokoju cał­
kiem nie wychodziła, przeto tylko tatuś udał się 
ze mną na ganek. Gdyśmy odchodzi)' mama zau­
ważyła •

—  Pewnie sze k lą  nauczycielki i myślą ześ 
wcina.

1 jam to przypuszczała,. Okazało się jednak, że­
śmy obie były w Dłędzie.

Z karety wysiadła najpierw pani całkiem rai 
nieznana, po niej osoba znacznie młodsza, w któ­
rej od pierwszego wejrzema poznałam dawrą ko­
leżankę, Stefcię. Chuciaż nie sympatyzowałyśmy 
nigdy z sobą, przecie jej Widok, tu, w moim dimu,  
sprawił mi wieiką przyjemność. Ucałowałyśmy się 
Serdecznie, jak najlepsze przyjaciółki.

— Jedziemy z ciocią do P..., do naszych bli­
skich kuzynów — Stefcia rzekła, do pokoju wcho­
dząc — a ponieważ wiedziałam, że jeszcze jesteś 
w Sławomyślu, więc poczytywałabym sobie za 
grzech nie wstąpić bodaj oa chwilę, by cię zoba­
czyć i uściskać.

— Dziękuję ci, Stefciu, z całego serca dzię­
kuję — odpowiedziałam, ponownie ią całując. — 
Gdy na ciebie patrzę, zdaje mi się, że mi wracają 
moje lata dziecięce, pełne figlów i niewinuych za­
chwytów.

Obib panie weszły do pokoju bawialnego, gdzie 
je nurna przyjęła. Władyś tymczasem kazał konie 
wyprządz.

Dość długo bawiłyśmy się wspólną rozmową, 
potem Stefcia dała mi ręką znak tajemny i wy­
szła do pokoju przyległego. Pobiegłam za nią.

— Ta rozmowa o niczem już doprawdy mnie 
znudziła — rzekła półgłosem. — One niech się 
same bawią, my zaś chodźmy do ogrodu lub w pole, 
bo dzień prześliczny, a w karecie trzeba będzie 
znów siedzieć.

— A ja  czy mogę paniom towarzyszyć? — 
"Władyś za naszemi plecami zapytsł.

— Nie wiedziałam, że z pana taki kawaler nie­
dyskretny! — kStefcia odpaiła, na pół żartem, na 
pół niecierpliwi a. — Ja  i Kazia mamy nasze taje­
mnice... musimy się więc nagadać i nacieszyć z so­
bą... pasu zaś może raczy tymczasem bawić ciocię, 
która pasjam. lubi rozmowę z młodymi a przy­
stojnymi panami. Do widzenia panie W ładysła 
wie ! — zakończyła, drzwi otwierając.

— Skoro taki rozkaz surowy, więc w pokorze 
do niego się zastosuję — Władyś odpowiedział.

Wyszłyśmy Jo ogrodu i starę łr w miejscu 
skąd widok prześliczny roztaczał się na całą 
okolicę.

— Gdzie pójdziemy? — Stefcia zapytała.
— Gdzie chcesz, byleśmy niedługo wróciły, bo 

muszę za^ąć się herbatą.
— Chodźmy tam, w aleię topolową.
Niemiłą mi była ta propozycja.
— Cóż, dobrze? — Stefcia na'egała.
— Wybór do ciebie należy... Mnie te drzewa 

smutne wcale nie zachwycają. Z wszystkiego w Sła- 
wotuyślu, ta  aieja najmniej mi się podoba.

— A ja, przeciwnie, topole włoskie lubię pa­
sjam’. Robią one na mnie wrażenie melancholijne, 
zgodne z usposobieniem mojej duszy.

Stefcia i melancholja! Jakim sposobem dwa 
pojęcie tak odmienne mogły skojarzyć się z sobą?

Ponieważ była moim gościem, więc nie mo­
głam się upierać, i, choć niechętnie, poszłam z nią 
w aleję topolową.

Idąc rozmawiałyśmy o latach w szkole spędzo­
nych, Stefcia opowiadała mi o rozmaitych Koleżan­
kach, które jam już oddawna z oczu straciła, ja 
zaś wspomniałam jej o Maryni.

— Czy jej maż dopraw ay umarł? — zapytała.
— Umarł.
— A majątek jej zapisał ?
— Powiadają że jej.
— Juka szczęśliwa! Nietylko ma czem łzy o- 

trzeć, ale ręczę, do roku pocieszy się i drugiego 
sobie znajdzie.

Patrzyłam się na nią z najwięnszem zdziwie­
niem Ona śmierć zacnego człowieka nazywała 
szczęśiiem, a zaś żonę, jak Marynia, do męża szcze­
rze przywiązaną, posą< ,ała o płochońć... Dziwna 
ta Stefcia!...

— Siądźmy tu, bo chciałabym ci coś ważnego 
powiedz eć — rzekła, zatrzymując się przed owym 
kamieniem, aa którym ongi z mamą pamiętną mia­
łom rozmowę.

Znów mi to przykrość sprawiło, lec! trzeba się 
było przezwyciężyć, żeby nie uchodzić za przesą­
dną. Usiadłam Czas jakiś milczałyśmy obie. Potem 
ona szybko zapytała, jak to może czyni sędzia śled­
czy, gdy obwinionego chce złapać.

— Kiedyś miała ostatni list od pana Leona?
— Od jakiego pana Leona?
— Od Zielińskiego.
— Ależ ja  od niego listów nie odbieram.
— Pewnie?
— Jak mamę kocham!

(Ciąg dalszy nastąpi.)

KRONIKA.
Kraków  7 lutego,

K a le i id k » i* z  k o ś c i e l n y .  Dźis, w piątek, Romual­
dę opata wyznawcy, jutro Jana z Matby i Cyryala męczen­
nika, pojutrze Apolonji, panny męcz .nnicy i Sabina,

Ju tro  w Kościele św. Katarzyn p 0 0 .  a jgus ijanpw rocz­
nica zgonu *ł. Izajasza Bonera, Krakowianina, ur. Io80 r., 
a zmarłego 1471. Wotywa o godz. 9 u grobu R  Patrona.

KalenthnZ myśliwski. V7 lutym wolno polować na słom­
ki kożły (rogacze), lisy, — na ptactwo błotne i wodne w o- 
gólności.

Kalendar> astronomiczny Wschód słońca rozperzął = g 
dzis o godzinie . 7 minut 6. zachód przyp. da o godzinie 4 
minnt 42, długość dnia godzin 9 minut 36.

Stan powietrza, rano -j- 2.

Kupujcie tylko n chrześcijan!

Szanownych A honentów miejscowych, którzy 
dotąd prenumeraty nie odnowili, prosimy, aby to 
uczynili w tych dniach, gdyż w razie przeciwnym  
w niedzielę pisma naszego ju z  nie dostaną.

Strejk W Radzie miejskiej. Na wezoraisze po­
siedzenie Rady zjawił* się zaledwie 13 ojców miasta 
Po godzinnem, bezowocnem oczekiwaniu ua komplet, 
przybyli wraz z prezydentem rozeszli się do domów 
„Porządek dzienny11 z datą 6 stycznia schowano ku 
wiecznej rzeczy pamiątce, w archiwum miejskiem.

Do Rzymu. W zarzą izonej przez ministerstwo 
oświaty na święta Wielkanocne zbiorowej podróży do 
Rzymu nauczycieli w zakresie przetnysłowo-budowlauym, 
wezmą udział nauczyciele po jednym z pańswowych 
szkół przemysłowymi w Pradze, Libereu, Piknie, Ber­
nie Lwowie, Krakowie, Gracu i Trjeście.

Zniknięcie ksieżnej Los księżnej Anry Rohan, 
która zniknęła z Weissenbachu, w pobliżu Wiednia, 
pozostawiając troje dzieci z mamką bez środków ży­
cia, budzi ogólny interes. Według d? ennikow brała 
księżna w Wiedniu lekcje śpiewu. Ostatniej soboty, 
chcąc wrócić do Weissenbachu, spóźniła się na po­
ciąg, Od tego czasu nie wiadomo, eo się z nią stało 
Jedna siostra księcia Józefa Rohan jast zamężna za 
Karolem de Bourbon, księciem Madrytu, głowa ro­
dziny Rohanów, książę Alain, nosi tytuł: książę Ro­
han Guemenee Rochefort de Monżbazon książę Bonilion.

Zegara ( złoty znalazł przed główną pocztą p. 
Józef Lewkowicz. Można się głosić po odbiór do 
dyrekcji policji.

VU sprawie przemytnictwa spirytusu przez ro­
gatki miejskie, aresztowano w tych dniach p. Kes- 
slera, głównego komendanta armji przemytniczej.

Marki. Abisynja, choć nie ma ani poczt, ani te­
legrafów, ma jednaK od 2-ch lat własne mark5 po­
cztowe i to nawet w siedmiu gatunkach. Dostarczyła 
ich firma francuska, która zrobiła dobry interes bo 
od siebie część rozprzedała zbieraczom marek. P ;erw- 
sze cztery serje opatrzone są portretem MenGika, re­
szta ma wyobrażenie lwa, przypominającego wene­
ckiego lwa św. Murka (ze skrzydłami), tjlko że lew  
auh^ński (jak nasze baranki wielkanocne) ma cho­
rągiewkę z krzyżem. Pierwsza serja jest koloru zie­
lonego i kosztuje ćwierć guerki: mniej więcej 3 
ceimy. Druga serja jest czerwona i kosztuje pół guer- 
ki. Trzecia — niebieska kosztuje 1 guerkę =  12 ct. 
itd. ciemne, lila, fijołkowe, aż do najdroższegc g a ­
tunku maiek, czarnego koloru, który kosztuje 15 gue- 
rek czyli talara.

Dotychczas widzieliśmy tylko, iż stare, zużyte 
marki pecztowe, zbierane bywają na korzyść dobro­
czynnych zakładów katolickich we Francji i w Belgji. 
Rzeczywiście seminarjum w Liege, którego nauczy­
cielem jest msgr. Cardolie, zebrało w ciągu trzech 
ostatnich lat 90 miljonów sztuk starych mai ak, które 
sprzedało za cenę 20.000 fr. i z tyeh pieniędzy mi­
sjonarze francuscy w Wyższem Kongo założyli misję 
dla nawracania miejscowych dzikich. Misja ta nazy­
wa s ię : Saint Trudon.

Pokrewieństwo. Londyński Truth  onowiade wy­
borną anegdotę o zmarłyn niedawno lordzie Leign- 
ton, prezydencie Akademji Sztuk pięknych. Pewnego 
dnia zobaczył on u handlarza starożytności jakiś o- 
braz, który zwrócił jego uwagę Był to portret ryce­
rza z XYI-go stulecia. Nie kupił jednak obrazu, gdyż 
cena wydała mu cię za wysoką. vF kilka dni pó­
źniej był on zaproszony w gościnę do pewnego ban­
kiera londyńskiego i ze zdumieniem ujrzał w szere­
gu portretów — rycerza, którego oma1 nie kupił 
— „Jakim sposobem — pyta lord Leighton bankie­
ra — wszedł pan w  posiadan5e tego obrazu?— , Te­
go? odpowiada bankier — przypadkiem. Jest to por­
tret jednego z moich p r z o d k ó w — „Tak? — woła 
Leighton z właściwą sobie dobrodusznością, podając 
bankierowi obie dłonie—w takim razie jesteśmy ze 
sobą blisko spokr«wnieni“. — „Jaktc ?“ — pyta ban­
kier. — „Bardzo prostym sposobem — odrze^ze Lei­
ghton — ponieważ ten rycerz przed trzema dniami 
omało nie zjstał moim przodkiem"...

Kto jest Sdint-Cere? Teden z dzienników fran­
cuskich wyjaśnia, kim jest właściwie głośny ze spra­
wy nieszczęśliwego miljonera Lebaudy współpraco-
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wnifc Figara  Jacąues Saint-Cere vel Eoseuthal. Otóż 
według treści owego listu p. de Sa.nt-Cere jest to do­
brze znany właściciel drukarni w Krzemieńczugu, 
Sieieach i Kijowie, żyd z Krzemieńczuga, Hermann, 
sjn Moriiza, Ecsenthal, który w ubiegłym dziesiątku 
lat zbiegł do Ameryki Po tej ucieczce okazało się 
90 000 rs. długów, *na który* h pokrycie pozostały 
mało warte ruchomości; wierzyciele więc otrzymali 
zaledwie 2C°/0 swoich należytości. Z kraju wyjechał 
Eosenihal pod pozorem kuracji do jakichś wód nie­
mieckich, gdzie wśród romantycznych przygiód stra­
cił większość wywiezion, cfi pieniędzy. Następnie Dyl 
przewodniczącym w kolonji żydowskiej w Nowj m 
Orleanie, skąd jednak po pewnym czasie musiał się 
usunąć, nie omieszkawszy zaopatrzyć się w gotowiznę, 
w sumie około 50.000 dolarów, które nie wiadomo 
jakim sposobem znalazły się w jego obszernych kie­
szeniach. Z tym kapitałem znaiazł się w Paryżu, a 
wynosiło te na franki 250.000. Sprytem i przebie­
głością wybił się na stanowisko, skąd już bezpośre­
dnio zawędrował do więzienia w Mazas. Po ucieczce 
z kraiu ogłoszony zuetał jako podstępny baukrut.

Na szkołę polską w Białej złożył p. Teodor 
Kysiak kwotę 2 złr zebraną na swej uroczystości 
weselnej

W 150 tą  rocznicę urodzin bohatera z pod Ea- 
eław’c, która przypada w środę dnia 12 bm. Towa 
rzystwo Imienia Tadeusza Kościuszki, ku uczczeniu 
tej rocznicy urządza w tym dniu o godzinie 11 przed 
południem nabożeństwo solenne w katedrze na Wa­
welu. Okolicznościową mowę wyp'wie rektor ! :ąży 
Pijarów, ke. Tadeusz Ohroi ecki. Wieczorem zaś w 
Ejnku głównym, przy udekorowanym kamieniu pa­
miątkowym, przygrywać będzie muzyka „Harmonji". 
Spodziewamy się, że ogół mieszkańców Krakowa, dzień 
ten uczci stosownie.

Ze sfer uniwersyteck.ch. Inspektor urzędu bu­
downiczego w Krakowie, J»n Zubrzycki, zosiał docen­
tem pryw. na politechnice lwowskiej. Wykładać bę­
dzie historję architektury.

Uznanie zasłużone Czytany w Czasie: „Pan 
Teodor Kalitowski, który przez dłuzszy szereg lat 
pracował w tutejszej prokuratorji państwa, objął nowe 
stanowisko służbowe, mianowicie zastępcy starszego 
prokura+oia państwa. Dotychczasowi koledzy z żalem 

łąbokim rożstaią się z p Kalitowskim, który nietylko 
;ch serca umiał sobie zjednać, ale także w najszer­
szych kołacn społeczeństwa naszego, jako znakomity 
urzędnik-ubywatel najlepszego używał imienia, a któ­
rego zakres pracy rozszerzają nowe obowiązki urzę­
dowe. Szczerze się cieszymy, że p. Kalitowski i nadal 
pozostaje w Krakowie, gdzie praca jego nietylko na 
polu urzędowem tak piękny plon w jiaje". Do słow 
powyższych z naszej strony chyba to dodać wypada, 
że przynajmniej w tem jcdnem możemy się z Czasem 
najzupełniej zgodzić.

Subwencja riia zakładu dra Bujwida. Komisja 
budżetowa Sejmu krajowego wniosła na wczorajszem 
posiedzeniu co następuje: Dla zakła du szczepienia wście­
klizny prof. dra Bujwida w Krakowie przeznacza się 
z funduszu krajowego roczną stalą subwencję w kwo­
cie 600 złr., oraz jednorazowy Łasiłek w kwocie 400 
złr. na pokrycie kosztów pierwotnego urządzenia i o- 
bio te kwoty wstawia się do wydatków preliminarza 
funduszu krajowego na r. 1896. Wniosek ten uchwalono.

Bandvtyzm dziennikarski. Prawdopodobnie nie 
zapomnieli szanowni Czytelnicy Glosa Narodu, żc 
pod jesień roku ubiegłego, donieśliśmy na tem tu 
miejscu, iż w Krakowie zjmj&zła się szajka pospoli­
tych szantażystów, która na naszego redaktora chcia­
ła rozlepiać oszczercze pnakaty, lecz te, na rozkaz są 
du, zostały skonfiskowane. Pisaliśmy wtedy także, 
że p. Eogosz wniósł natychmiast bkargę przeciw au­
torom tegoż bandjtyzmu. Jak sie ze śledztwa oka­
zało głównym kierownikiem tej akcji szlachetnej, 
był mejaki Stanisław Brandowski, niestety urzędnik 
c k kolei państwowej, wydający tu w Krakowie, 
wespół z wiedeńskimi żydami tak porn.graficzne i 
nikczemne pismo niby humorystyczne, iakiego w pol­
skim języku jeszcze nie byio Ponieważ sędzia śled 
czy dr Czyszcząc, miał równocześnie ważną sprawę 
Strumpfnerów do przeprowadzenia i dochodzenie prze 
ci w Brandowckiemu musiał na jakiś cza3 odłożyć, 
przeto ów Brandowski nie tylko rozgła szał. lecz 
w swoim pornograficznym organie nawet wydruko­
wał, że p. Eogosz przeląkł się i skargę przeciw nie­
mu cofnął, a prócz tego w piśmie swojem napadał 
on go bez przerwy, za co mu p. Eogosz drugi pro­
ces’ wytoczył. Kto za oz jest ów Brandowski, doyue 
się kra„ cały jutro, t. j. w sobotę, gdyż w tym dniu 
I rzed ławą przysięgłych w tutejszym sądzie karnym 
odbędzie się pierwsza jawna rozprawa przeciw wyż 
wymienionemu Stanisławowi Brandowskiemu—na któ­
rą fak przyjaciół jak i wrogow naszych uprzejmie 
zapraszamy.

Budownictwo miejskie wykonało piany, a sekcja 
ekonomiczna zatwierdziła, na rozszerzenie toru jezdne­
go w ulicy Mostowej; na wybrukowanie Eondla bra­
my Fiorjańskiej; uporządkowanie ulicy Lubomirskiego 
pomiędzy Arjańską a drogą do Mcgiły; uporządko­
wanie ulic projektowanych na Maślakówce, oraz plan

kanałów w Eynku Głównym., w ulicy Sławkowskiej 
i w ul.cy Krowoaerskiej.

Sekcja ekonomiczna Kddy miasta Krakowa na 
posiedzeniu w dniu 5 boi. uchwaliła zakupienie wal­
ca konnego, potrzebnego do zakładania dróg szoso­
wych, za cenę około tysiąca guldenów. Następnie 
postanowiła sekcja rozpisać licytację na roboty dru­
karskie, przyjęła ofertę firmy Wasilkowskiego na ro­
boty asfaltowe; uchwaliła rozpisanie licytacji na do­
stawę kamienia; wap.°nnego i porfirowego. Wreszcie 
zgeaziła się sekcja na dzierżawę gruntu, pod oyrk 
przy ulicy Dietla, w którym od dnia 22 b. m przez 
przeciąg dwóch mi ssięcy odoywać sie będą przed 
stawienia cyrkowe tiupy węgierskiej Kóyneta za czyn­
szem 400 złr. z gory pod warunkiem jednak, że tył 
cyrku będzie oświetlony 6 lampami, i że stróż czu­
wać b zie nad utrzymaniem tamże czystości.

Db jczne walne zgromadzenie członków To­
warzystwa wzajemnej pomocy oficjalistów piywatnych 
powiatu krakowskiego odbędzie się w Krakowie dnia 
23 lutego 1896 r., t. j. w niedzielę o goózinie 3-ej 
popołudniu w domu pod 1. 3 przy placu św. Ducha, 
nu które WyUział swoich członków zaprasza. Na po­
rządku dziennym: Sprawozdanie z czynności Wydziału 
za rok 1895. Wybór przewodniczącego i trzech wy­
działowych.

Zmowa ZOCerÓW, zażegnana przedwczoraj w na­
szej drukarni, wybuchła dziś w drukarni Czasu.

Bal rolmkuw. Od czego zacząć? — prawdziwy 
embarras de richesse. O godz. 10 wieczorem było 
tak tłumnie w sali saskiej, że wszelki tabieo był 
prawie niemożliwy. Polonez, pro wadzony przez prof. 
Janczewskiego z hr. Tarnowską Stanisławową na cze­
le płynął powoli, co cnwila zatrzymj wuny przez fa­
langę mężczyzn stojących na środku sali, a nie ma­
jących gdzie się podziać. Pierwszy walc i polka, po­
mimo ochcczości danserów, nie miały swego chara­
kteru ożywionego z powodu braku miejsca potrzebne­
go do rozwinięcia figur odDowieduich. W pierwszym 
kadrylu stanęło par 120, w mazurze jeśli nie więcej, 
to w każdym razie takaż sama ilość. Tańcami 
dyrygował jeden z najlepszych dzisiaj aranżerów p. 
Stanisław Żeleński, przybyły do Krakowa specjalnie 
na bal rolników. Komitet balu udekorował salę wspa­
niale. Prócz zieleni, kilimków, chustek włościańskich, 
powiązanych z sobą artystycznie, salę zdobiły emble­
maty rolnictwa. Wszjotko zaś zestawione gustownie, 
pomysłowo nie mało przyczyniło się do podniesienia 
uroku wieczoru. Buduar pań był iście arcydziełem 
sztuki dekoracyjnej. Komitetowi neleży się pełne u- 
znanie i za to, że przy upiększaniu placu boju, po­
siłkował się jedynie wyrobami kraiowemi. Pizy wej­
ść5 u do sali paniom rozdawano piękne karnety ozdo­
bione szkicami uczniów szkoły Sztuk pięknych, każda 
z gospodyń dostawała nadto bukiet z żywych kwia­
tów. „Wypadkiem" wieczoru był kotyljon, pełen nie­
spodzianek. Przed f ig u rą , oddaiąoą prawo wyboru do 
tańca paniom, na salę wniesiono wieniec dużynkowy 
bogaty w ordery kotyljonowe,

Dekorowanych na sali było multum. Eączek 
pięknych, które rozdawały hojnie odznaki naliczyli­
śmy setki Toalety pań należały do wykwintnych. 
Nadwszystko jednak najpiękniejszym był wieniec pa­
nien, które na bal posf ieszyły. Oto niedokładna li­
sta : Bystrzanka (sukienka biała), Jastrzębska (bia­
ła), Kadenówna (różowa), Kieszkuwskie (turkus), Kir- 
cLmajerówua, Kleinówna, Kozłowska (żółta, przykiyta 
modnym tiulem Chiffon), Lewenhart, Maryewska, 
Murczyńska (żółta jedwabna, pokryta gazą żółtą je ­
dwabną, przybrana jaskrami), Obalinskie (sukienki 
różowe), Osiecimska (biała), Pieniążkówna (cerise 
jedwabna, przybrana białemi polnenn kwiatami), Sta- 
rowiejska (biała), Volbec (różowa).

U drzwi wchodowych komitet ustawił kranusów 
w strojach narodowych. Wieczór rolników zamknął 
szereg balów publicznych w bieżącym karnawale. F i­
nale wspaniałe 1

Na sali byli obecni in pleno profesorowie fakul­
tetu agronomicznego w Krakowie. Osób przyjezdnych 
było wiele. Do tańca przygrywała orkiestra p. Hucka.

Klub potztowcow urządził w Kasynie powsze- 
chnem zabawę tańcującą. Już sama liczba par (64) 
w kadrylu dowodzi jasno, że wieczorek zainteresował 
szersze koła, towarzyskie. CzytrzeDa dodawać, iż tam, 
gdzie mężczyzn dziarskich i ochoczych do tańca, nie 
brak, gdzie pięknych danserek bez liku, że zaba­
wa udała „lę doskonale? — zbyteczne to chyba. 
Tak, jatk zbyteczne dowodzić, że skoro tańce pro­
wadzi p. Kuszpeciński, muszą one być bogate w no­
we figury i prowadzone z życiem. Komitetowi, na 
czele którego stali pp. Poller i Młodzianowski, należy 

. się szczera gratulacja. Przv wejściu rozdawano pa­
niom karneciki ozdobne i artystycznie wyl onane. Pol­
ka, ułożona ad hoc przez p. Siebera na wieczorek 
ktubu pocztowego, podobała się oeóluie. Na żądame 
tańczących powtarzano ją ki’kakrotnie.

Z kolei. Dyrekcja ruchu w Krakowie donusi, że 
po usunięciu przeszkód dnia 4 lutego b. r. został 
rich całkowity na szlaku Had kfalZa Eadowee, Hli- 
boka - Meżybrody, Karapeńn - Czudyn, a na szlaku 
Lwów-Kleparów-Janów dnia 6 lutego b. r pod;ęty.

śmierć zaskoczyła wczoraj około godziny 4-tej 
popołudniu w drodze do bzpitala Marię Kiełtykową,

wieśu5aczkę z Kzepienn:ka, lat około 50. Kiełtykową 
w towarzystwie swego sąsiada Walentego Bartosika 
szła do kliniki chirurgicznej, glzie zamierzała, pod­
dać się koniecznej operacji.

Fatalnego zawodu doznał wczoraj Jędruś Le- 
gutku znany 16-letni rzezimieszek. Miał on zamiar 
sprawić sobie ucztę rarnawatową. Dooranemi K lu­
czami dobywa! się do spiżarni w ulicy £w. Filięa, 
został jednak przyłapany na gorącym uczynku. Tio- 
fea zostały w szpiżaret a Jędruś Legutko poszedł 
puścić pod telegraf.

Drugi Jędruś Zdili, druciarz, chcąc przysporzyć 
sobie zarobku, przecinał druty na plantach. Zdybany 
na tej robocie nieobjętej budżetem m.asta, dostał 
w nagrodę ciepły kącik obok Jędrusia Legutki.

Program Wieczorku, który Się odbędzie w nie­
dzielę, w sali „Sokoła" podgOnkiego, na biedną dzią- 
twę szkoiną, zawiera: Prolog , Bez dachu" M. Kono­
pnickiej (deklamacja); 1) „Anioł i dziecię" (śpiewy 
i deklamacja); 2) a) „Jaskółka", b) „Proroctwo Ka­
płana" W. Pola; 3) a) „P.aca", b) „Ezeka" (chór 
dzieci); 4) „Papuga i wróbel" (deklamacja); 5) „Ka­
pela" (chor dz.eci z towarzysze ulem or kiestry); 6) ,-frzed 
sądem" M Konopnickiej (deklamacja); 7) „Fraucymer 
Anny Jagiellonki", dramacik w jednej odsłonie ze śpie­
wami, przez Bolecławicza 8) Ne zakońcsenie „Błysnął 
poranek", chór z towarzyszeniem orkiestry, przy stoso- 
wnem ugrupowaniu i oświetleniu, w którem udział 
weźmie cała dziatwa. —Początek o godz 6 wieczorem.

Strejk zecerów lwowskich. Ze Lwowa donosi 
nasz korespondent (C). Trzeci dzień strejku nie przy­
niósł nic pomyślnego. Zacietrzewienie wzrasta z obu 
strou i nie tak prędko zapewne przyjdzie do zgody. 
Zecerzy trzymają s’ę bardzo solidarnie, a dla lepszej 
ewidencji odbywają aż pc dwa kontrolne zgroma­
dzenia w „Gwieździe" : o godz 8 rano i o godz. 3 
po południu. Na jednej z ostatnich poufnych kon 
ferencji uchwalili p u d n i e ś ć  s wo j e  d o t y c h c z a ­
s o w e  ż ą d a n i a ,  jeżeli wtaściciele drukarń nie 
zdecydują się przyjąć obeeuie stawianych warunków. 
Nie wróży to oczywiście dobrego końca. Z drugiej 
strony pryncypałowie zawzięli się i nie chcą ustą­
pić. Między innemi mieli podobno związać się sło­
wem, że po ukończeniu strejku żaden z nich aie 
przyjmie do roboty przywódców jego Hudeca, Obir- 
ka, Mańkowskiego, Daniluka i innych. Czy razi 
ostracyzm, jeżeliby istotnie przyszedł do skutku, nie 
wy woła nowego rozgoryczenia, czy me spotka się 
z solidarnym oporem reszty towarzyszów i skutkiem 
tego nie pociągnie za sobą nowych komplikacji, pc 
każe to przyszłość. Z-notować wario, że władze po­
pierają bardzo energ:cznie właścicieli drukarń. Ńa 
razie żołnierze składką urzędową Gazetę Lwowską 
ohiegają jednak pogłoski, że w tych dniach inny je ­
szcze dziennik tutejszy osrzyma t e g o  rodzaju pomoc 
oficjalną. Wielu strejKujących powołano wczoraj na­
gle do ćwiczeń wojskowych.

Dyplom wetoiynarski otrzymali w lwowskiej 
szkoie weterynarji pp Frankiewicz Jan z Słobódki, 
Mendioweki Bronisław Marjan z Gzyszkaniec, M.arkow- 
ski Zygmunt ze Lwowa, Tabaczyński Jan zFaśeiszo- 
wej, demonstrator przy katedrze fizjoiogj. i farmakolegji.

im igracja do brazyljj. Urzędowa Gazeta Lwo­
wska ogłasza: Według doniesienia c. i k. kousalatu 
jenoralnego w Eio de Janeiro w domu emigracyjnym 
w Pinhero (na rucie kolejowej między Eio de Janeiro 
a San Paolu) znajduje się obecnie około 1.500 wy­
chodźców z Galicji, którzy tam przybyli z zamiar* m 
osiedlenia się w Paranie. Ponieważ jednak w sUnie 
Parana nie ma obecnie pomierzonych losów ziemi dla 
tych emigrantów, om zaś wzbraniają się osiąśó w in­
nej prowincji, bedą musieli w schronisku w Pinhero 
długo jeszcze czekać, nim pomierzą i oddadzą im grun­
ta w ParaiuC. Pomijając już, że wychodźcy przez przy­
długi a niedobrowolny pobyt w Pinhero tracą fundu­
sze, gorsze jest, że muszą imeszkać w ciasnym loka’u, 
zi mknięci od zachodu do w3chodu słońca. Połjżeaie 
wychodźców jest tem przykrzejsze, że znosić m asj, 
palące promienie tropikalnego słońca, które teraz wła­
śnie padają pionowo i że wikt otrzymują niedostate­
czny. Konsulat ostrzega więe przed podróżą do Brązy- 
lji, ponieważ losu takiegc i inni wychodźcy me unikną

Kowy Statut, uchwalony przez lwowską Kadę 
miejską, a zatwierdzony przez Sejm, wrócił z minister­
stw? z tego powodu, iż w projekcie statutu nie dośó 
wyraźnie określoną była rola i funkcja delegata. S*,a- 
tut więc będzie musiał raz jeszcze przejść przez Eade 
miejską, Sejm i ministerstwo.

Kartel W08k0WV. Donoszą z Drohobycza- Kartel 
woskowy, który istnieje od 1 maja 1895 między pro­
ducentami wosku, przeszedł w inne jtadjum, Do kar­
telu tego bowiem przystąpił Bank koronny (Laemłer- 
bank w Wiedniu). Wszelkie puśrednictwe między pro­
ducentami a konsumentami fabrycznymi teraz ustanie, 
gdyż fabrykanci nie będą mogp jak tylko bezpośrednio 
nabywać wosk w L3.nderbt.nku, gdzie znajduje się od 
1 integu b r. filja centralna. Biuro eksportowe znaj­
dować się będzie w Borysławiu. Cena w osku podsko­
czyła o 3 zh. na centnarze.

Z Borysławia wvsyłają do różnych fabryk przecię­
tnie 12—1.5 wagonów wosku tygodniowo; konsumcia 
wosku co roku się zmniejsza. Podczas gdy w poprze­
dnich latach eksportowano z B orjsłaria 800 — 1000,
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a nawet więcej wagonów wosku, zmniejszyła się kon- 
sumcja w poprzednim roku, t. j. w r. 1895 na 650 
wagonów, t. j. o 13 wagonów przeciętnie tygodniowo. 
Wszelkie kopalnie wosku przejdą prawdopodobnie w kró­
tkim czasie na własność Landerbanku, a właściwie 
w ręce spółki Mayer i Molier w Wiedniu.

W przeciągu tego roku nabyła spółka Compagnie 
commerciale franęaise (spółka Mayer i Mollen) na 
własność kopalnie wosku od większych producentów, 
a to od pp.Leizora Gartenberga (bank żydowski) ma­
sy konkursowej Libermanów, Waidingera, Bechera etc. 
(od 30-tu prawie producentów) za sumę przeszło mi- 
ljon złr. — Krążą pogłoski, że w najbliższym czasie 
wszelkie kopalnie wosku w Borysławiu przejdą na wła­
sność spółki Mayer i Molier w Wiedniu.

Kronika wiedeńska. (L ist oryginalny Głosu 
Narodu). Przed trzema dniami zaszedł tu znowu tra­
giczny wypadek. Niejaki Bueher, właściciel kręgielni, 
zakochał się szalenie w pięknej Bercie Swobodzie, 
z fachu w kapeluszniczoe. Dziewczyna była przyzwoitą 
i bardzo pracowitą. Zarabiała po 15 złr, tygodniowo 
i każdej soboty nosiła do kasy oszczędności po 5 złr. 
Przez kilka lat uskładała sobie 1000 złr. i pieniądze 
te przeznaczała na urządzenie mieszkania, gdy wyj­
dzie za swego drogiego. Ten był wdowcem i małżeń­
stwu nic nie stawało ua przeszkodzie. Od dwóch ty­
godni Bucher sposępniał i wyznał przed Bertą, że 
ciąży mu życie i chciałby z niem raz skończyć. Ko­
chanka oświadczyła, że umrze z nim razem. W nie­
dzielę wieczorem zaprosili swego wspólnego znajome­
go, Wesselyego, do restauracji. Spożyli dobrą kolację, 
wypili masę piwa i wina i niktby nawet nie przy­
puścił, że wśród tej wesołej trójki znajdują się lu­
dzie, którzy nie będą już oglądali wsohodząoege słoń­
ca. Po wyjściu z restauracji, Bucher zawiózł Bertę 
do swego mieszkania. Bano, służąca przyszła zapalić 
w piecu i z przerażeniem cofnęła się, wołając po­
mocy. Nadbiegli sąsiedzi i zobaczyli tylko dwa trupy. 
Nieszczęśliwi otruli się cjankiem potasu. Na stole 
leżały dwa listy zapieczętowane czarnym lakiem. Je­
den z nich brzmiał: „Umieramy obydwoje dobrowol­
nie — Albert i Bertau. Drugi zaś: „Zapraszamy 
wszybtkich naszych przyjaciół na pogrzeb i prosimy, 
aby nasze ciała nie były sekojonowane. Otruliśmy 
się cjankiem potasuu. Bueher zostawił 5 00  złr. go­
tówką i pieniądze te, po spłaceniu kosztów pogrzebów, 
kazał wręczyć przyjacielowi Wesselyemu.

Zmarł tutaj poseł Popper, przedstawiciel ozeruio- 
wieckiej Izby handlowej.

W ostatnich czasach, w garderobie teatru ludo­
wego bardzo często przytrafiały się kradzieże. Ginęły 
portmonetki, zegarki, brosze i t. d. Policja zaobser­
wowała młodego, eleganckiego człowieka, który z nie­
zwykłą uprzejmością podawał damom okrycia. Agen­
tom nie spodobały się pewne jego ruchy i zaczęli go 
śledzie. Poszli za nim do kawiarni i tam zauważyli, 
że wyciągnął z kieszeni kilka pugilaresów i przeli­
czał w nich pieniądze. Przy wyjściu młodzian został 
przyaresztowany i odprowadzony do komisarjatu. Zna­
leziono przy nim zegarek wysadzony brylantami, z gru­
bą, złotą dewizką, trzy brosze z djamencami i czter­
naście portmonek, zawierających do 800 złr. Był to 
połów tylko jednego wieczoru. Nazywa się on Józef 
Kruk. Trzeba przyznać, że nazwisso licowało z za­
wodem

Bal stowarzyszenia literackiego „Concordia1*, od­
będzie się w dniu 10 lutego. Zalicza się on do naj­
świetniejszych zabaw wiedeńskich i sprowadza zawsze 
wybór towarzystwa. Wszyscy ministrowie przyrzekli 
swoją obecność a prawdopodobnie i eesarz zawita. 
Przygotowany jest cały szereg niespodzianek i z nich 
odbędzie się jutro próba jeneralna.

Wiedeń dnia 15 lutego. Swój.
Prasa francuska przechodzi dzisiaj dziwną kry­

zys. Powodzi się jedynie pamfieoiarzom, dzienniki do­
tąd najpotężniejsze schodzą z pola. Figaro, który 
z takiem powodzeniem pieniężnem, adwokatował w obro­
nie konserwatyzmu religijno-monarohioznego i wykwin­
tnego zepsucia, sposępniał, staje się nudnawym orga­
nem żółoiowej opozycji, traci główną twoją ponętę, 
którą było to, że z wszystkiego się śmiał, dziś już 
poczynają z niego się śmiać. Debaty, ta twierdza 
dowcipu i politycznego samolubstwa mieszczaństwa, 
zeszły do rzędu wieczornego dziennika, naśladującego 
lekką prasę, którą gardziły i pomimo sił literackich 
niepomiernych, trawione są trwogą, podzielenia losu 
dzienników L a  Presse, L a  Rćpubligue Francaise, 
Le X I X  SUcle, Le Constitutionel niegdyś pierwszorzę­
dnych organów, dziś gasnących głodową śmiercią. 
Publiczność lubuje się w pismach skrajnych.

Nowy karabin wynalazł berliński inżynier, Pa­
weł Brand. Wynalazek ten, obudzający wielkie za- 
■ciekawienie w kołach technicznych, przewyższa wszyst­
kie dotychczasowe konstrukcje tem, że nowy karabin 
nie posiada przyrządu zapalnego, nabój bowiem wy­
dostaje się na zewnątrz wskntek parcia zgęszezonego 
gazu. Główne korzyści tej konstrukcji są następujące: 
lufa rozgrzewa się bardzo nieznacznie i to tylko o 
tyle, o ile kula trze o ściany lufy. Przy strzelaniu 
dym nie tworzy się woale. W lufie nie osadza się 
żużel, stąd też lufa tak rychło się nie psuje. Nabój 
składa się jedynie z kuli, która za odpowiednim po- 
■ciskiem, przez rozpościeranie się gazów wylatuje. Re-

zerwoar gazowy obliczony jest na blisko 2.000 strza­
łów. Siła, z jaką kula przebija się przez napotykaue 
zapory, jest 17/13 większą, aniżeli w obecnie używa­
nym karabinie. Około 50 strzałów można dać bez 
przerwy.

Nowy ten karabin otrzyma patent cesarstwa nie­
mieckiego, Austrji, Węgier, Francji, Belgji, Hiszpanji, 
Anglji, Szwecji, Norwegji, Szwajcarji, Włoch. Danji, 
Rosji i Stanów Zjednoczonych Ameryki Północnej.

Już d. 29 b. m. ma się utworzyć Towarzystwo 
akcyjne, a w skład tego wchodzą firmy: Sehoppach 
i Sp. i Bleiohroeder. Dotychczas nagromadzono kapi­
tału akcyjnego na 5 miljonów marek. W dniach 6, 
8 i 9 b. m. odbędą się próby w strzelaniu z nowego 
karabinu przed cesarzem w Szpaadawie. Karabin działa 
doskonale. Wynalazca p. Brand pracuje obecnie nad 
modelem tego samego systemu dla ciężkich dział.

Wereszczagin zamierza otworzyć wystawę obra­
zów w Odesie.

Pani Karawełow, żona byłego bułgarskiego pre­
zesa ministrów osiadła na stałe w Petersburgu. Pani 
Karawełow postanowiła oddać swoją jedenastoletnią 
córeczkę na rosyjską pensję.

Pałacowe intrygi W Pekinie. Dwaj wysocy pe­
kińscy urzędnicy państwowi Wang-ming luan i Czang- 
lin od dłuższego czasu usiłowali siać niezgodę po­
między cesarzową-matką a cesarzem. Obaj zostali za 
to złożeni z urzędu z tem zastrzeżeniem, że nie mo­
gą być już nigdy użyci w służbie państwowej; po­
dobna kara spotkała przedtem wice-króla Szeczuan 
za prześladowanie chrześcijan. Urzędowa gazeta ogło­
siła odnośny reskrypt cesarza, w wysokim stopniu 
charakterystyczny. „Uważamy sobie za zaszczyt, — 
są słowa cesarskiego reskryptn — służyć Jej Król. 
Mości Cesarzowej exrejentce tu w pałacu, i o każdej 
porze dnia posłuszni jesteśmy jej rozkazom. Nieustan­
nie z wdzięcznością przyjmujemy jej nauki ozy to 
w rzeczach wielkich, gdy idzie o politykę państwa, 
ozy też w małych, gdy idzie o wstawanie z łóżka,
0 sposób życia, o ubranie i pożywienie. Jej pełna 
miłości dbałość o naszą osobę rozciąga się na najdro­
bniejsze rzeczy. Pomimo to znajdują się indywidua, 
pozbawione rozumu, oddające się głupim rachubom;
1 czas, w którym my powołujemy ich na audjenoję 
wyzyskują na używanie słów bądź to nienawistnych, 
bądź pochlebnych. Chcieliśmy obu tycb nrzędników 
ukarać jeszcze w czasie wojny; baliśmy się jednak, 
że w tych ciężkich czasach serce królowej byroby 
odsłonięciem tych brudnych rzeczy głęboko dotknię­
te. Dopiero teraz załatwiamy się z tą sprawą. Karę 
tę uważamy za bardzo lekką. Na przyszłość będziemy 
takie zbrodnie surowiej karali. Niechajże urzędnicy 
wiedzą, że lojalność i uczciwość są jednego i tego 
samego pochodzenia. Oczyśćcie swoje myśli i uczciwie 
pomagajcie mi rządzić. Oto jest moje najgorętsze ży­
czenie

Jenerał Weyler, teraźniejszy dowódca wojsk hi­
szpańskich na Kubie, mało jest znany w madryckich 
salonach i jest wprost przeciwstawieniem do gonią­
cego za popularnością Martinez Camposa. Kilka lat 
temu jenerał Weyler, potomek jakiegoś angielskiego 
oficera, który służył w Hiszpanji z początkiem bieżą­
cego stulecia, zamianowany został jenerałem-kapita- 
nem na wyspach Filipińskich i tam stłumił szczęśli­
wie powstanie krajowców. Gdy Martinez Campos od­
płynął na Kubę, jenerał Weyler powołany został na 
komendanta Katalonji. Rywalem Weylera był jenerał 
Polavieja, który się odznaczył już w pierwszem po­
wstaniu kubańskiem i doszedł do najwyższych sto­
pni wojskowych, służąc w armji od prostego żołnie­
rza. Polavieja był jenerał-kapitanem na Kubie; kiedy 
nastąpił wybuch nowego powstania odwołano go je­
dnak dlatego, ponieważ obawiano się, że zbyt ścisłe 
stosunki, które wiązały Palayieję z wybitnymi Ku- 
bańczykami, będą nieco krępowali jego swobodę dzia­
łania. Wybrano wtedy Martinez Camposa, który je­
dnak zawiódł pokładane w nim nadzieje.

Znawcy stosunków kubańskich utrzymują, że całe 
działanie wojenne Camposa skierowane było ku te­
mu, aby chronić plantacje cukru i tytoniu swoich 
prywatnych przyjaciół i z tego powodu zachwiał po­
wodzenie kampanji. Weyler nie ma żadnych trans­
atlantyckich stosunków i postanowił prowadzić woj­
nę z powstańcami bez żadnych ubocznych względów. 
Według programu Weylera, część armji, 50.000 lu­
dzi, umieszczonych będzie w miejscowościach, co do 
których istnieje podejrzenie, że są w porozumieniu z po­
wstańcami ; drugie 50.000 utworzy wielką armję po­
łową, która przystąpi do jak najszybszego wyparcia 
powstańców z trzech najbogatszych knbańskich pro- 
wincyj zachodnich. Jenerał Weyler rozporządza ogó­
łem armją operacyjną, złożoną z 140.000 lndzi; całe 
wojsko hiszpańskie w czasie pokoju liczy zazwyczaj
70.000 ludzi.

Konkursy. Rada szkolna okręgowa w Gorlicach, ogłasza 
konknrs celem stałego obsadzr-iia 22 posad nauczycieli 
szkół ludowych. Nadto ta  oama Rada rozpisuje konkurs na 
posadę nauczyciela religji rzymsko-katolickiej przy szkole 
szećcio-klasowej w Gorlicach. Płaca 660 złr.

M agistrat m. Brody rozpisuje konknrs na posadę adjun- 
kta technicznego przy miejscowym magistracie. Płaca 900 
złr. Termin do końca lutego b. r.

Wydział pow. w Tarnopolu ogłasza konkurs na 11 posad

isarzy gminnych okręgowych w powiecie tarnopolskim. 
Płaca od 350 do 480 złr. Termin do 23 b. m.

Dwie posady oficjałów wyższego sądu kraj. we Lwowie 
w X klasie rangi są do obsadzenia. Termin do 25 b. m, 

Prezydjum sądu wyższego w Krakowie rozpisuje konkurs 
na posadę radcy sądu kraj. wyższeg i w Krakowie. Termin 
do 22 bm. Toż samo prezydjum ogłasza konkursy i na po­
sadę radcy sądu kraj. przy sądzie obwodowym w Tarnowie 
(termin do 22 b. m.), na posadę sekretarza rady przy sądzie 
obwodowym w Tarnowie (termin do 22 b. m.), wreszcie na 
dwie posady adjunktów sądowych (w Tarnowie i N. Sączu), 
oraz na sześć posad adjunktów sądów pow. ( W Starym Są­
czu, Skawinie, Bieczu, Żmigrodzie, Milówce i Ślemieniu). 
Termin do 22 b. m.

(Gazeta lwowska Nr. 29).

Teatr, Literatura i Sztuka.
* Bardzo efektowny koncert dała w Paryżu w sa­

li Erarda pani Jadwiga Iwanowska-Zaleska, znana 
już zaszczytnie pianistka. Wobec zapełnionej sali wy­
konała sonatę Chopina, piękną barkarolę Czajkowskie­
go z wielką misternością i wdziękiem, bisowane pod 
wpływem rzęsistych oklasków: „Caprioe Espagnolu 
Moszkowskiego, warjacje i fugę Paderewskiego, sere­
nadę Stojowskiego, utwory Siatkowskiego, na za­
kończenie barkarolę, polkę i walc Caprice Rubinstei­
na. Liczne grono przyjaciół i znajomych, tak roda­
ków, jak Francuzów, winszowało w foyer artystce pra­
wdziwego powodzenia, jakie sobie zdobyła. Pani Iwa- 
nowska-Zaleska wkrótce wyjeżdża do Londynu, gdzie 
będzie koncertowała.

Repertoar teatru miejskiego. W piątek fiuia 7 lutego 
„Na jedną kartę“, dramat w 5 aktach Henryka Sienkiewi­
cza, występ, p. fi. Żelazowskiego. W  sobotę dnia 8 lutego 
„Horsztyński“ dramat w 5 aktach. Juljusza Słowackiego, 
występ p. R. Żelazowskiego. W niedzielę dnia 9 b. m. o go­
dzinie 3 po południu po cenach zniżonych „Szklanna Góra“ 
baśń w 3 aktach a w 5 obrazach z podań ludu polskiego, 
przez Zygmunta Sarneckiego z muzyką S. Bersona, wieczo­
rem „Horsztyński“, dramat w 5 aktach Juljusza Słowackie 
go, ostatni występ p. Romana Żelazowskiego.

Z E iT J jN Ć C O iR ,-
— Ach, jak pańska żona gra na fortepjanie!...
— Prawda, he ?
— Och, gdyby to moja żona tak grała przed ślubem.
— Dla czegóż przed ślubem?
— Bo byłbym się nigdy z nią nie ożenił!...

Jeden z młodych. — Ja  pochodzę w prostej linji od 
Esterki.

D ragi: — I ja  także od Esterki.
Trzeci: — Ja  od Wojnę szedmioletnie.
Czwarty: — Ja pochodzę w prostei linji od Spinozy." 
Piąty (do hrabiego): — A pan hrabia skąd pochodzi? 
Hrabia (wstają" z uśmiechem) — Ja, moi panowie, po­

chodzę sobie trochę po Plantach.

U państwa Izydorów na wsi, jutro goście na objadzie.
— Izydor. Izydor — mówi pani Izydorowa, widząc, że 

ten wybiera się na polowanie. — Mo żeby ty co upolował fila 
goszezi na jntro.

— Słuchaj Balbyne, ty  mi potrzebujesz napysacz tylko, 
ile kuropatwy, ile zające tobie potrzeba, to ja  to wszystko 
tobie zastrzelę.

— I cóż, prezesie, jakże syn pański ? Podobno wszedł 
także do jakiegoś bankn. Czy dużo zarabia?

— Dosyć, a nawet dosyć dużo, tylko, że w pocie mojege 
czoła.

Zgrał się grubo — nie zapłacił, 
Pozbawili go honoru.
Odegrał się — dług zapłacił 
I  znów człowiek honorowy!

Stara panna: — Anegdota, którą mi pan opowiada, nie 
jest nową, będąc jeszcze dzieckiem ją  słyszałam.

Pan — Czy być może? To w takim razie byłaby nawet 
bardzo starą...

OSTATNIA POCZTA.
Fremdenblatt donosi, że prace nad projektem 

podwyższenia pensij urzędniczych o tyle postąpiły, 
że jeszcze w lutym rząd będzie mógł przedstawić 
Radzie państwa odności projekt ustawy.

Z doniesień rzymskich wnosić można, że Bara- 
tieri z całą armją naprzód się posanął, i że zapc- 
pne już przyszło pod Ambasion do potyczki forpo- 
cztowej. Wszystkie dzienniki wojskowe i półurzę- 
dowe donoszą, iż rząd postanowił wyprawić pod 
dowództwem jen. Elleny korpus do Harraru dla 
zajęcia tyłów Menelikowi, aby z nim raz skończyć, 
W Afryce zakupują już wielbłądy do transportu. 
W Neapolu formuje się nowy silny oddział, który 
ma odpłynąć do Massawy. Meuelik, zdaniem do­
brze znających go ludzi, raczej sobie życie odbierze, 
niżby się odda pod protektorat Włoch.

S e j m  k r a j o w y .
( Telegram własny Głosu Narodu),

Lwów d. 6 lutego.
Członek Wydziału kr. Sawczak, odpowiada na 

interpelację Bojki co do sądu polubownego w spra­
wie Morskiego Oka, że sąd ten będzie obowiązy­
wał tak Galicję jak i Węgry a Wydział kr. będzie 
strzegł praw kraju. Wójcikowi, Krempie, Dacie od­
powiedziano w drobnych sprawaeh.

Wniesiono nowe interpelacje:
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P. Okuniewski o nieprawidłowe postępowanie sta­
rosty żółkiewskiego. P. Nowakowski o nieporządki 
w przemyskiej kasie chorych. P. Krempa o odstą­
pienie wikiin ochronnych nad brzegami Wisły i 
Wisłoki m eleckiem właścicielom przyległych grun­
tów. P. Styla o sprawę włościan w Towarni i 
w Wółezy pokrzywdzonych przez Zalańskii go.

Żardecki stawia wniosek o kolej Rozwad 5w- 
Przeworsk.

Przy sprawozdaniu fuLdacyj skarbkowskiej p. 
Okuniewski zapytuje o tajemnicze wynajęcie gma­
chu na 60 lat. Romanowicz wyjaśnia, że kontrakt 
fundac1- jest korzystny Podobnie tłómaozy rzecz 
Wereszczyński. Sprawozdanie przyjęto.

Podczas weryfikacji wyboru p. Adama Skrzyń­
skiego zaszedł burzuwy epizod. P. Bojko, przema­
wiając przeciw weryfikacji, powiedział: „Gdyby po­
słowie ludowi postawili wniosek o odbudowt nis Pol­
ski, większość przeszłaby nad nim do porządku dla­
tego tylko, że wyszedł ze stronnictwa ludowego!“ 
Powiedzenie to wywołało burzę wśród konserwaty­
stów. P Abrahamowicz zawołał, że Bojko jest in ­
spirowany. P. Szczepanowski ze łzami stwierdza, że 
v  Izbie nie ma różnicy celów i protestuje przeciw 
słowom Bcjki P. Jordan woła wzburzony do Boj­
ki Bydlę! za co Marszałek wzywa go do porządku. 
Romanowicz krzyczy coś nieziozumiałego, poczem 
głos zabiera Bojko. Prawica wychodzi. Bojko stwier- 
Iza, że to było słowo rozgoryczenia, które cola Ber- 
radzikowski usprawiedliwia Bojkę, a Jordan prze­
prasza Bojkę za ubliżający wyraz. W  głosowaniu 
wytór Skrzyńskiego weryfikowano. Cała lewica gło­
sowała za weryfikacją. Obradowano dalej nad bu­
dżetem.

T©|©gramy
własne „ Glonu Narodu^.

Rzym 5 lutego. Popoio Romano zamieszcza ar­
tykuł sensacyjny, w którym wykazuje osłabienie 
militarne W Och skutkiem wyprawy abisjińskiej 
w chwili, w której położenie ogólne Enropy może 
lada chwila powołać Włochy na arenę czynów. Nie 
ulega wątpliwości, że wiosna przyniesie nowe ugru 
powauie się mocarstw. Popolo Romano żąda prze- 
dewazystkiem poprawy wadliwego i niedostateczne­
go uzbrojenia armji.

Obliczono, że Włosi cofnęli się już o 150 kilo­
metrów z zajętego przez nich w roku ubiegłym te­
rytorium abisyńskiago Tigce, MenePk usiłuje prze­
dłużaniem operacji w nieskończoność znużyć i wy­
czerpać Włochów Wziętych do niewoli pod Am- 
ba-Aladji dwóch oficerów włoskich Menelik zatrzy­
muje dotąd. Dlatego Bcratieri nie rozpoczął dotąd 
rokowań pokomwy^h.

Berlin 6 lutego (w południe). W dalszym cią­
gu dyskusji nad kodeksem cywilnym przemawiał 
imieniem centrum deputowany Spahu, zbijając 
twierdzenie, jakoby W indtnorst był przeciwnikiem 
jedności państwa. Mówca oświadcza, że najlep;ejby 
było ustępy o ślubach cywilnych z kodeksu wyłą­
czyć. Projekt zresztą jest ze względów socjaino- 
poiitycznych ważny ponieważ stanowi silny wał 
przeciw ku dążeniom socjalnej-demokracji Postano­
wienia o prawie małżeńskiem obrażają katolickie 
uczucia. Mówca przemawia za odesłaniem projektu 
do kumisji.

Zofja 6 lutego (w południe), Jenerałowi, kióry 
ma zastępi wać cara na chrzcie księcia Bcrysa, bę­
dzie towarzyszył ambasado : Neliaow. Zarówno je ­
nerałowi jak i Nelidowowi towarzyszyć będzie liczny 
orszak.

Dziennik M ir  umieszczę pełen entuzjazmu ar­
tykuł w sprawie przejścia ks. Borysa na prawosła­
wie. M ir pisze: „Z Bogiem, z carem i ped kierun­
kiem księcia Ferdynand? Jad bułgarski urzeczywi­
stni swoje aspiracje. Paki?, iż car zgodził się być 
ojcem cnrzertnvm ks. Borysa, równa się powtórne­
mu oswobodzeniu Bułgaiji1*.

Prozes ministrów, Stoiłcw, powróci do Zotji 
w towarzystwie bułgarskiego egzarchy w d 9 lutego.

Zofja 6 lutego (w południe). Stogów zawLzł 
sułtan jwi własnoręczny list księcia Ferdjnanda 
w smawie przejścia księcia Borysa na prawosławie.

Pary* 6 lutego (w południe). Komisja oudże- 
towa uchwaliła jednomyślnie sprawozdanie deputo­
wanego Raiberti w sprawie uchwalenia kredytu na 
udział Francji w uroczystościach koronacyjnych 
w Moskwie. Sprawozdana sf "ierdza, że według 
zape ynien.a ks. Łooanęwa, car i carowa będą obe­
cni na balu, wydanym przez nadzwyczajno posel­
stwo francuskie. Dwa pałace w M okwie będą dla 
poselstwa wynajęte za 40.000 rubli. Na koszta balu 
przeznaczono J 00.00U rubli.

Faryż 6 lutago (w południe). Krążą pogłoski, 
iż nuncjusz Ferrata ma być w tych dniach odwo­
łany

Wskutek dyskusji w Izbie o umowach kolejo­
wych republikański deputowany Jurne’, wyzwał mo­
narchistę Berrego Inny pojedynek pomiędzy re­
daktorem Figara  Caruanem, a reduktorem France

Lalou, bierze zabawny obrót. Sekundanci Cardana 
n ie  mogą nigdzie znaleść p a n a  Lalou.

Rzym 6 utego (w południe), szoańska armja 
stoi o 20 kilometrów na północ cd Farasmai, z fron­
te m  zwróconym równolegle do linji Adigrat Adua 
z prawem skrzydłem na wyżynach Ent;s< ic. Jene­
rał Baratieri obsadził wzgórza dokoła Entisciu. Do­
tychczas nie przybzło do starcia.

Rzym 6 lntego (w południe). Matka ks. Fer­
dynanda bułgarskiego, księżna Klementyna, oraz 
małżonku księcia wystosowały do Leona XIII list 
z oświadczeniem, że protestowały „przeciwko św:ę- 
tokradzkiej konwersji księcia Burjsa", że jednak 
usiłow ała ich pozostały bezskuteczne Obie księ­
żne proszą w liście o błogosławieństwo papieskie.

Nowy Jork 6 lutego (w południe). Minfeter 
spraw zagrań,cznych republiki Ekwadorskiej Caro®, 
wystosował okólnik do dyplomatów Ameryki środ­
kowej i południowej oraz do sekretarza stanu Sia­
nów Zj idnoczonych Olneya, proponujący zwołanie 
międzynarodowego kongresu w sprawie dokładnego 
ustalenia doktryny Monroego, oraz ugruntowania 
ściślejszych haudlowyuh i politycznych stosunków 
pomiędzy amerykańskimi państwami.____________

Ostatnie telegramy „Głosu Narodu".
Lwów 7 lutego (rano). Ruch na koleij lokalnej 

Lwów-E leparów- mów został całkowicie przywró­
cony.

Wiedeń 7 lutego (rano). Ministerstwo przy­
znało 2870 złr. subwencji na Ikonestas w kościele 
św. Norberta w Krakowie.

Wiedeń 7 lutego ^rar.o). Pułkownik Ludwik 
Roszkiewicz podniesiony został do sianu szlache­
ckiego i otrzymał przydomek „von Houhmarken".

Wiedeń 7 lntego jrano). Prezydent ministrów, 
hr. K. Badeni, był wczoraj w południe przyjmo­
wany przez cesarza na osobnej audjencji.

Belgrau 7 lutego (rano). Na wczorajszem po­
siedzeniu Skupczyny deputowany Pawłowicz inter­
pelował prezesa nrnjstrów, dlaczego czasopismo p. t. 
Socjalny demokrata nie zostało skonfiskowane za 
obrazę rosyjskiego cara. Rząd przyrzekł wdrożyć 
śledztwo przeciwno redakcji czasopisma. Interpelant 
wniósł pełen zapału okrzyk na cześć cara.

Zotla 7 lutego (rano). Księżna Ma j a  Ludwika, 
małżonka księc’a Ferdynanda, wyjechała wczoraj 
Orient-Ezpressem do południowej Francji.

Berlin 7 lutego (rano). Minister wyznań, Bossę, 
wydał reskrypt, ograniczający w sposób chwalebny 
używanie żydowskich nanczycieli i nauczycielek 
w szkołach ludowych. Nauczyciele tedy mają być 
używani tylko do nauki religji żydowskiej, gdzie 
tego zachodzi potrzeba. Reski ypt wyraźnie zazna­
cza, że np. nauka historji, udzielara przez żydów, 
może w dziecięcych umysłach osłabić wrażenie 
ważnych dziejowych wypadków, jak n p. wojen 
Krzyżowych.

Paryż 7 lutego (rano). Śiedztwo w sprawie pa- 
namskiej jest prowadzone na nowo z całą energją. 
Wczoraj odbyła sis rewizja w Banąue Internatio­
nale , przyczem skonfiskowano wiele dokumentów 
stojących w związku ze 3prawą pauamrką. lunę 
śledztwo obejmuje nową skandaliczną sprawę do­
stawy materjału telegraficznego dla państwa. To­
warzystwo instalacji telefonów otrzymało za dosta­
wy o 12 mjijonów więcej, niż mu się należało. 
W związku z tą sprawą stoi ucieczka wysokiego 
urzędnika w ministerstwie poczt Fribourga.

Paryż 7 lute i (rauo). Gautois donosi, że w d. 
5 narca cesarz E racoiszek Józef odwidzi prezy­
denta Faura na merestwie w Men tonie.

Konstantynopol 7 lutego (rano). Lisi księcia 
Ferdynan la  do sułtana zawiera prośbę, aby także 
i sułtan jako zwierzchnik Bułgarii przysłał swego 
zastępcę na nroczystoać namaszczenia księcia Bo­
rysa. Stoiłow złożył równocześnie sułtanowi zape­
wnienia co do stanowiska rządu i księcia wobec 
agitacji macedońskich. Zapewnienia te mają sta­
nowić punat wvjś< ;a do tego, aby Porta pornszyła 
w drodze dyplomatycznej kwestję uznania księcia.

Rzym 7 lutego (rano). Ajencja Stefaniego do­
nosi, że włoska ambasada w Konstantynopolu wn,o- 
sła reklamację w Sprawie zamordowania włoskiego 
duchownego pod Zeitun.

Rzym 7 lutogo (rano). Utrzymują, że Ojciec św. 
wyda niebawem ailokueję, omawiającą świętokra 
dzki chrzest księcia Borysa Uroczysta eksKomuni- 
kacja księcia nie nastąpi, ponieważ krokiem swoim 
książę eo ipso wyłączył się z gminy katolickiego ko­
ścioła. Książę nie będzie już na przyszłość dopu­
szczany do Sakramentów ŚS.

Madryt 7 lntego (rano). Oficjalna ćedesza z Ku­
by donosi szczegóły o zwycięstwie jenerała Luque 
nad powstańcami w Ccusolacion (prowincja Pi nar 
del Rio). Jene-ał Luque mimo iż otrzymał rarę 
w nogę, na głównej ulicy miasta uderzył w lewe 
centrum arriirgardy powstańców. Nieprzyjaciel o- 
szańcował się w najdaiszym krańcu miasta i roz­
począł ogień przeciwfc o hiszpańskiej kawalerji. Je- 
nurai Luque zm unł jednak powstańców dn opu­
szczenia miasta i posnnął się o trzy k‘lom°try na­
przód. Kawaleija kubańska uderzała dwukrotnie,

za każdym jednak razem została odparta. Walka 
skończyła się całkowitym rozbiciem powstańców. 
P )‘egło 12 powstańców, Hidzpanu zabraL 106 ko­
ni, broń i amunicję. Po hiszpańskiej stronie padł 
kapitan, porucznik i 3u żołnierzy.

Londyn 7 lutego (rano] Standard donosi z Ka­
sin: Sułtan zwrócił się do egipskiego rządu z proś­
bą aby Murad-bey redagujący obecnie w K an zeii- 
beramy turecki dziennik, wydany został w ręce 
władz tureckich i odstawiony do Konstantynopola. 
Rząd odpowiedz’ał że prośby tej wypełnić nie mo­
że, ponieważ lord Uronier sprzeciwił się jakiemu­
k o lw ie k  ograniczeniu wolności Murad-beya. Ostatni 
numer dziennika Mucad-beya wzywa Armeńczyków, 
aby się połączyli z liberałami tureckim: w dążeniach 
do przekształcenia państwa.

Londyn 7 lutego (rano). Wielkie wrażenie bu­
dzi tu fakt, że właściciel dziennika Pałl-Mall-Ga- 
zette, amerj kański mi .joner Aetor, udzielił dymisji 
naczelnemu redaktorowi dziennika i jednemu z re­
daktorów Wszyscy członkowie redakcji Pall-M all- 
Gazette podali się skutkiem tego bezzwłocznie do- 
dymisji.

Nowy Jork 7 lutego prano). Angielski poseł 
otrzymał polecenie, aby uznał zwierzchnictwo Bra- 
zylji nad wyspą Trini lat.

Washington 7 lutego (rano). Komisja spraw 
zagianicznyeh amerykauslregc senatu uchwaliła re­
zolucję, według której w wojiie pomiędzy Hiszpa- 
nją a rządem prol lamowanym przez lud kubański, 
Stany Zjednoczone zachowają scisfą neutralność 
i każdej z obu walczących stron przyznaje wszelkie 
prawa państw u prowadzącemu wojnę.

Wiedeń 7 lutego. — ?o zarahiigciu giełdy). K redy t/ 
380’75; Landorbank 249’— ; S t.atabanny 371'— j Renta ma­
jowa 101'10; Renta koronowa 101 55; Tnreckie 57‘75; Aipiny 
86 ' 10.

Odpowiedzi Kedakcji.
Szajgecom z  K rakauer Zeiting. Choćby nie wy sam i, 

ale nawet cały krzyczał kahał, j'eszczeby sig Głos Narodu  
tego nie „przestrachał*.

Wpan Szal, gospodarz „Zgodua, ale gdzie i  Ot< żwiek, 
który m m  sz»a. a an wl ił w głowg, gdyż na karcie kores­
pondencyjnej nie było bliższego adiesu, nie wiemy tedy do­
kąd odpowiedź wysłać.

Nieuważnemu iv N. Sączu. Otrzymaliśmy od kogoś nam - 
tąd  1 złr., ale od kogo i na co, nie wiemy, gdyż na kupo­
nie przekazu pocztowego nie było żadnego nazwiska, k mo­
że mamy te pieniądze oaosłnć do ksigdzi., by odprawił Mszg 
św. na oświecenie tych zbłąkanych chrześcijan, którzy sprzy­
mierzyli sig z żydami w K rakauer Zeiting ?

W pan: St. Hradecka w Limanowej. Dodatek powieścio­
wy, cały, duży arkusz, wychudzi raz w tygodniu, mianowi­
cie każdego czwaitku, w niedzielg zaś dajemy numer o po- 
łowg wigkszy, niż zwyczajny, a ta  połowa nazywa sig także 
dodatkiem. Tyle, co my dajemy, nie daje żaden dziennik 
w Polsce.

KURSA TELEGRAFICZNE.
W l e f i e ń  6-go lubego — 2 godz. 30 minut po poł.

złr. ct. złr. ct.
.papier opod . 

-g L  sreorna . . .
T o i — Angłobank . . . 173 75
101 05 Ui j n ..................... 316 —

%  1  D/o * ° tś  ■ 
4%  koronowa

122 35 Bankyerein . . 148 —
101 45 Akcje Landerbank 249 25

Akcje banku au.-w. 1020 „ kol. Kar. Lud. 221 —
„ kredytowe . 380 50 „ „ lwowsko-

Londyu . . . . 121 15 czerniow. 300 50
l.aDoleouy . . . 9 60 „ „ połndn. . 103 -
Dukaty . . . . 5 68 Elbenthal . . . 277 —
M a r k i ..................... 59 20 y2 Nordbahn . . . 3450
4°/0 Renta wgg. koi. yy 2u Staatsbahn . . . 371 25
4Ł/o t) o złota 122 70 Alpin ..................... 86 60
ńosy prem. wgg. . 153 50 Akcje tytoniowe . 186 75
Losy tureckie . . 58 10 R u b le ..................... 128 50

U e r l i n  6-go lutego.
Banknoty austr. . 168 85 4%  Listy likw. poi. 67 90
Krótki Wiedeń . . 168 75 Renta włoska . . 34 90 r
Banknoty ros. . . 217 40 Akcje austr. kred. 232 501
Listy zast. pols. . 216 55 Ultimo rnble . . 2i7 2 5 1

Usposobienię giełdy stałe.

tRubryka „Nadesłanef  nie pochodzi od Reaukcji, 
która też za nią odpowieaziamości nie przyjmuje).
■ M J B M H H  i i ■ -

Wieloletni specjalista w  chorobach skórnych, 
wenerycznych i pęcherzowych

HDr T1. M ayze l
b. l-szy sekund, szp, św. Łazarza i 1. |klin. Wiedeńskich

ordynuje ou gooziny 10 — 12 i od 3 — 5  
wyłącznie dla kobiet od 2 — 3.

2752 Chorym ubogim bezpłatnie od 9—10 rano.

Mieszka ul. Szpitalna Nr 6. J-sze piętro.

Z A B Z Ą B
Bibljoteki słuchaczów prawa uniwersytetu 

Jagiellońskiego w Krakowie
wzywf. Dyłych członków (dłużników), aby książki wraz- 
z zaległemi wkładkami najdn'ej do d n ia ł marca 1896- 
zwrócili, w przetńwnym bowiem razie Zarząd "żyje 
wszelkich środków, celem odzyskania swej własności. 
Godziny urzędowe; poniedziałek i  środa od godziny 

7 — 8 wieczór, sebota od godz. 2 —3 po południu,



Nr. 31 > G Ł O S  N A R O D U * . >WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZF.WYSF OJCZYSTY*. > C Ł O S  N A R O D U * .
* Reataur: cja w Hotelu Pollera

f .  Wójcickiego f  Krakowie.
ó o j a d  z a  1  z l r .

Piątek dnia 7-go 1-\tego b. r.
( Barszcz z a b ie la j 

J 1 Boso} z lani m mastem 
'  1 Consomme de poisson 

/ F ilet z szczupaka a la Horli 
I I  j  Busche a la reine 
ii  | Szt. m.yia sos ogórkowy 

1 Jajka a i creiLnn'
, Bostboeuf angielski 
J Ozór z rusztu z groszkiem 

Fricando cielęce szpików.
'  Linek fc la Nelson 
. Naleśniki z konfitur.
J Naleśniki z kapustą 

• j Galaretka owocowa 
'  Ser — owoce — kawa. 

t n B o n  w ł a s n e g o  w y r o  
b u  k i l o  |M  4  z l r .

UL

lealności
do sprzedania
Kamienic? I. p. z fron­

tu, II. p. od podwórca, przy 
ulicy Murowana Krowodrza, 
wcina od podatku. Dochód 
900 złr., cena 12 500 złr. 
Kapitał potrzebny 5800 złr.

171

DOM II. p. z ogrodem wol­
ny od podatku przy ulicy 
jg lolowej. 175

DOM II. p, z oficyny ele­
gancko, dobrze zbudowany.

176

'Ramienica II. ptr. z o- 
ficynami, stajniami wozown ą 
przy ul. Zwierzynieckiej. Do­
chód 5.200 złr. Cena 58.000 
złr. Kapitał potrzebny 20.000. 

187
Kamienica III. piętr. 

przy ul. Pijarskiej, nowa woT 
na od podatku 12 lat, Dochód 
4.100 złr. Cena 60.000 złr. 
Potrzeba 22.5b0 złr. lsS

Kamienic?, U ptr. je- 
<łna z najpiękniejszych przy 
ul. Krupniczej. Dochód 4.200 

* łr , Cena 65.000 z ł r , kapieał 
jotoebny 40.000 złr. 189

Kamienica I. p. z 2
frontami, ze stajnią, zajazdem 
wozownią, oficyną i ogród1 iem 
wolna od podatku. Dochód 
1800 złr. Cena 22.000, ka­
pitał potrzebny 18.000 złr, 

193

Ik kamienica piękna II 
ptr. przy ul. Brackiej. Cena 
56.000 złr. Potrzebny Kapi- 

i ta ł  30.000 złr. 191

L  Kamienica II. p. przy 
H .  Długiej. Dochód 3.500 złr. 
■ n a  45.000 złr. Kapitał po­

i ł  sbny 16 do 20.000 złr. 
W  .yjmię w zamian realnośó 
M niejszą z dopłatą. 192

w  Kamienica U i III
ptr. przy ul. Eadziwlłowskiej 
dochód2.000 złr. Cena 28000. 
Kapitał potrzebny najmniej 

112,000 złr. 190

Kamienica I. p. przy 
ul. Garncarskiej, w ogrodzie. 
Cena 32.000 dług 8.U00 złr. 

198

Kamienica I. p. przy 
1 ul. Basztowej z 2 frontami. 
Do chód 2100 złr. Cena 26000 

Itłr . Kapitał potrzebuy 13.000.
'  * 197

1
KAMIENICA II. p. w Pod- 
rzn. Cena 24,000. Kapitał 
irzebny 10.000 złr. 203

Kamienica II. p. duża 
przy ul. Siemiradzki} *o nowa, 
cena 52.000. K apiti uotrze- 
bny 20.000 złr. 199

2 DOMY parterowe irzy 
ul. Garbarskiej. Cena 16.000. 
Dłng 6.000 złr.________ 2O*

Kamienica JI p duża 
przy ul Siemiradzkiego owa, 
cena 40.000. Kapitał potrze 
bny 18.000 złr. 20u

Kamienica II. p, przy 
ul. Sobieskiego. Cena 32.000 
potrzebny kapitał 12.000 . łr. 

201
1 DOM parterowy przy ul. 

Garbarskiej. Cena 15.000 złr. 
Dług 5.000 złr._________205

KAM’ENICA II p. przy 
ul. Grzegórzeckiej, nowa wol­
na od podatku. Dochód 2000. 
Cena 30000. Kapitał pntrze- 
bny 15000 złr__________ 207

KAMIENICA II I  p. n„wa, 
przy ul. Bukowieckiej. Do­
chód 5.000. Cena 70.000 złr 
Kapitał potrzebny 26.000 złr. 

210
KAMIENICA II. p, nowa 

przy ul. Bhchowej. Dochód 
4000. Cena 48000. Kapitał 
potrzebny 23000 złr. 208

KAMIENICA II p. nowa, 
przy ul. Lubicz. Dochód 4500. 
Cena 55000. Kapitał potrze­
bny 20.000 złr._________

Kamienica II. p. p-zy 
ulicy Zwierzynieckiej Cena 
28.000, potrzebny kap-tał 
12.000 złr. 220

KAMIENICA narożna 1. p. 
z dużem ogrodem, kręg' ‘lnią, 
2 Bestauracje przy ul. Dietla. 
Dochód 3.250 złr. Cena 45000. 
Dług 23000 złr.________ 206

KAMIENICE duże dwio, 
przy ul. Starowiślnej. Cena 
70.000. Dług 36.001- złr. 212

DOM parterowy i oficyny 
przy ul. Długiej Dochód 1030 
Cena 12 ,000 Dług 7.500 złr. 

213
KAMIENICA II. p. 1 ofi­

cyny przy ul. Krowoderskiej. 
Dochód 1.800 Cena 24.000. 
Dług 14.500 złr. 214

PARCELE
do sprzedania

Parcel? na granicy Pod­
górza i Ludwinowu 117, □  
cążni, z nowo wyoudowanem.i 
oficynami, odpowiednia pud 
budowę willi, domu lub mniej­
szej fabryki, jest za 2500 zł. 
zaraz do sprzedan a. Zgłosze­
nia do Działu ogłoszeń „Gło­
su Narodu11. 223

6 parcel, z których 2 na­
rożniki przy ul. Topolowej. 

177

Przy ul. Lenartowicza naroż­
na 2 L7Q] sąż. po 40 złr.

230

Przy ulicy BadziwftowsUuj 
118Q  sąż. (front 1Y70 mtr.) 
mar wspólny w cenie ob„ęty. 
z drugiej można dokupić, po 
obu stronach kąty proste. 
Kapitał potizibny 5000 złr. 

Cena 5.000 złr. 227
Parcela 83 □  sążni z 12 Q  
sąż frenta przy ul. Helcia 
do sprzedania. W aaomość 
Dział Inserat. „Głosu „Na- 
rodu“. 217

Przy ul. Eetoryka najpiękniej­
sza i najtańsza parcela. 228
Przy ul. StachicWicza kilka 

parcel po 60 złr. 229

Wiadomośó bFższa w 
„Głosu Naiodu"

Adm.

N t]w l|luzy  i k M  m w w ; d o  
• ż y c i a  S i n g e r *  zM nkaw i 

I p la r ia ln k aw a  i  r o w e r ó w

Józefa IWANICKIEGO m \ m

Na w y g łily  ad 28 !złi i wyżal 
fletiw k a  •  10% tania: 419

DOM__
I. piętrowy

murowany, krvty dachówką, nowy, 
oraz 263Q sążni placu (ogródek) 
blizko ryr ku, gimnazjum i kościoła

w Nowym Sączu
jesr za 3,500 zlr. d o  s p r w P ^ -  
j i t t .  Dług oOu Jr. w 16 laf spła- 

calny. — Bliższej wiadomuści u- 
dzieli dział ins-ratowy „Głosu 

30 Narodu". 7—0

P o t r z e b n y  j e s t

OGRODNIK
do samodzielnego prowadzenia 0- 
grodu z większym sadem owoco­
wym i szkółkami drzew i oddzia­
łem jarzynowym, spacerowym, cie­
plarnią i oranżeiją. Jedynie c ih -  
wiek —szechstronnie i zupełnie 
w zawodzie swj m wykształcony i 
rutynow ał p, na posadę tg reflekto­
wać możo. Kawaler ma pierwszeń­
stwo. — Zgłoszenia pod adresem: 

Przecław Slawifcki, 
Hiecza górna, p. w miejscu.

415 2 - 3

S łuchacz p raw
p r a g n i e  od 1-go. lutego b. r. 
u d z i e l a ć  l e k c j i  za ouei. m 
wynagrodzeniem.- Adres: M. M. 
pos^o restantb Braków. 390 3 2

W IL L A
(pałac- kj gustownie, okazale i sil­
nie zbudowana na Zwierzyńcu, w 
p’,ęknDm połużeniu, 6 pokoi, przed- 
pokoje, weranda, 2 kuohnit, bu­
dynki gospodi roze, studnia z wodą 
doskonałą górską, z zupełnem u- 
rządze aem i eKwipażem, lub bez, 
bardzo korzystnie d« n u b y d a .  
W iadomość poda Dział Inserat. 
„Gł u Naród “ za nadesłaniem 

379 marki 15 ci. 3 3

Kohscns na kawiarnię
u l. Szpitalna 1. 7 

d o  w y n ą j ę c i a .  344 C—8

Piekarnia
przy ulicy Grzegórzeckiej L. 
10, (vi iadomość w kawiarni 
tamże) do wynajęcia każde­

go czasu. 4io

„8 T E R“
Dwutygodnik

wychodzi we Lwowie 10 i| 
25 każdego miesiąca.

[Zadaniem „Steru" jest wykazanie obe' 
mego rozwoju i warunków pracy Ko­

biet, oraz dostarczenie pożytecznych 
dla tejże pracy informacyj i wskazó-J 
wek w wychowan-u, gospodarstwie, 

[przemyśle, sztuce, literaturze i nauce.

Prenumerata wynosi:
w e Lw ow ie

rocznie 5 złr., półrocznie 2 ’50, kwart. 1-25,

w  Monar clij i
[rocznie 6 złr., półrocznie 3 z łr, kwart. 1-50.

Z a  fgranicą
| rocznie 8 mar., półrocznie 4 mar., kwart. 2 mark. I 
[ rocznie 10 fi., półroczme 5 fr., kwart. 2 fr. 5 0 .1 
rocznie 4 doL, półrocznie 2 doi., kwart. 1 doi.

prenumeratę przyjmują księgarnie i biu- 
I ra dzienników.

Adres redakcji i administracji 
[Lwów, ul. Piekarska 1. 8.

Sklep Kwiatowy t|ufaalL„zauklar.-
skiego, naprzeciw : owego Teatru 

ul Szpitalna  36. Kraków. 
Poleca: najpiękniej ize bukiety,
wieńce, kosz i wszelkie wiązanki 
kwiatów, Rośliny kwitnące i liścis- 
ste. Wykonuje także wszelkie De­
koracje sal, Suołów i i p. Ceny 
przystępne. Na prowincję wysyła 

282 za zaliczką. 4-21
D o  pierwszorzędnego h a *  - 

d l o  d e l i k a t e s ó w  i pokoju do 
śniadań, poozukuię do natychmia­
stowego r siąp fol a

kierownika
który p-zez dłuższy czas w podo­
bnym interesie w Krakowie pra­
ktykował i ozuS się zdolnym objąć 
kierownictwo. Pł«e« roczna do złr. 
1000.—Łabkawe detailiczne oferty 
proszę wystosować pod Ik . V .  
loste-restante L w ó w .  425 2 3

Antoni Schulz
KkAKÓW 

u l. Ś l i w k ę  I. 18 ,
poleca swe dobre 

343 i naturalne 6 10

mmM m f i
białe po 50, 65, 75 ct. i 1 zł 
butelka, czerwone po 55, 65, 

80 cent. i 1 złr. butelka.
W beczkach znacznie taniej

H a s t o  de-3rowe ze słodkiej cen- 
terfugowanej śufetanki, odznaczo­
ne na wysta wach krąiowych i za­
granicznych, loatareza w oaczkaeh 
4 kilowych Zarząd gospodarstwa 
mlecznego w Jureczkowej, pocz'a 
Krościenko koło Cliyrow: 406

Majątek
ziemski

nad W isłą, 480 mórg 
obszaru pszennej ziemi, 
w czem 370 roli, 30 łąk 
72 pastwisk, reszta ogro­
dy, budynki — 144 mrg. 
zasiewu cziminy, dochód 
suchy 300 złr., podatki 
do 500 złr. Cena 100000 
złr.  ̂ całym inwentarzem 
żywym i martwym. Dług 
Tow. Kredytów. Ziemsk 

34000 złr. 34? 
Wiadcmcści udzieli Dział 
inseratowy „Głosu Na­

rodu" w Krakowie.

Zdolny manipulant
kancelaryjny,

znajdzie zaraz
stałą korzystną posadę,
w biorze adwokr kiom Krako­
wie, adres: N. N. Kraków poste- 

403 restante. 2 2

C . 3 .  A U 8 T B J A C K I f i  K O L E J E  P A Ń S T W O W A . 110 33 ?
WYCIĄG Z ROZKŁADU JAZDY ważnego od I maja

O d j a z d  z  I K r a k o w a  ^ w z g l ę d n i e  z  P o d g ó r z a ) :
5-10 rano poc. mięsa, z Podgórza Plasz., 5 1 6  rano d o c . mięsz. z Podgórza przy f. d o  O śtcię*  
Citna; ma tam połączenie do Wiednia i Wrocławia. — 6.31 rano poc. posp. Nr. 3 z Krakowa
6-38 rano poc. posp. Nr. 3 z Podgórza Pląs... d o  P o d w o ło c z t / s k ;  ma połączenie w Podg. 
Pł. od Suchy, w Tarnowie do Nowego Zagórza i doNow Sącza a od 25 czerwca do 15 wrze­
śnia i do Orłowa: w Rzeszowie .'o Jasła i Nowego Zagórza, a w Przemyślu do Chyrowa i do 
Nowego Zagórza,— »-00 rano poc. osob. Nr. 23 z Krakowa, 8.13 ran pociąg osob. Nr. I014 
’ Podgoraa - Płacowa, 8.19 .an. pociąg osob N i, JOI4 z Podgórza-przyst. d o  C h a b ó w k i  
(Zakopanego), R a b k i  i  M n z a n y  < t łn e j  bez zmiany wagonów, Kursuje rylko od 20 
czerwca do 15 września.—8.37 rano poc. osob. Nr, 15 z Krakowa, 8.49 ran. poc. osob. Nr. r5 
t Poćgórza-Płasz. d o  TjWOtca, ma połączenia w Podgórzu Płasz. od Suchy, Kalwarji i Wa­
dowic, wBierzanowie do i od Wieliczki, w Dembicy do Rozwadowa i Nadbrzezia, — 8.45 ran 
poc. mięsz. z Krakowa (p. Zwierzyn.) 8.59 ran. d o c . mięsz. ze Zwierzyńca, 9.05orzed Dolud. 
poc. osob. z Podgorza Płasz., 9.11 przed połud. poc. osob z Podgórza-przyst. d o  H a s ia — 
tl /n a  przez Suchę, N. Sącz, N. Zagórz; ma połączenie w Kalwar,, do Wadowic i Bielska, 
w Suchy do Żywca i Zw irdonia, w N Sąez” da Orłowa i Koszyc. — 10.30 przed połud. poc 
osob Nr. I 3 z Krakowa, 10.42 przed cołud. poc. osob Nr. 13 z Podgórza-Pł. d o  P o d w to -  
t o c z y s k , ma połączenio w Tarnowie do Orłowa i Koszyc, w Rzeszowie do Jasła i Now Za­
górza, w Jarosławiu Jo Sokala, w Przemyślu do Chyrowa, Stryja i Stanisław.— 12.20 w połud. 
psc mięsz. Ni 461 z Krakowa, 12.35 popołud. poc. mięsz. Np. 46i z Podgórza Plaszowa d o  
H ie t i c z k f . — 2.40 popołud. poc. posp. Nr 5 z Kraka »a d o  Ł w o i r a ,  ma połączenie we 
Lwowie do Podwołoczysk i Suezawy. — 2'43 popołud. poc. mięsz. z Krakowa (p. Zwierz.), 
i ’88 uopolud poc. mięs.z ze Zwierzyńca, 3 4 0  pupol poc. mięsz. z Podgorza-Płasz., 3 1 6  po 
poi. poc mięsz. z Podgórza przysl d o  O a tc ięc im n .— 6 35 wiecz. poc. os. Nr. 17  1 Kra­
kowa 6-45 wieczór poc osob. Nr. 17 z Fodguiza Płaszowa d o  R z e s z o w a  ma połączeni: 
w Podgórzu-Płaszowie do Suchy, w Bicrzaaowie od Witliczki, w Tarnowie do N Sąc„a.— 
6.51 w,ecz. poc, os. Nić. 1020 z Podgó-za Płasz., 6 57 wiecz. poc. os Nr. 1020 z Podgórza 
przyst d o  S u c b ą  ma połączenie w Podgórzu Płaszowie od pociągu Nr. 17 z Krakowa,—
7-l0  wiecz poc. 'mięsz, z K-akowa, 7-25 wiecz. poć. mięsz. ze Zwierzyńca 7'31 wiecz. poc. 
osob. z Podgórza Płasz., 7-37 wiecz. poc. osob. z Podgórza przyst. d o  tJ b y r o w a  przaz
nchę N, Sącc, N. Zagórz ; ma połączenie w Kalwarji do Wadowic.—8‘10 wiecz. poc. mięsz. 

Nr. 463 z Krakowa 8'23 wiecz. poc. mięs. N i. 463 z Podgórza Płasz, d o  W te l i c z K i , 
ma połączenie w Bierzanowie od pociągu Nr. 16 ze Lwowa, — 9.15 wiecz. poc. posp Nr. 1 
z Krakowa, 3.23 wiecz, poc, posp. Nr. 1 z Podgórz . Płasz. dis i-odu>ołO CZy*k j S u C z a -  
t r y  p r z e z  IjWÓW, ma połączenie w Rzi »zowi: do fasla i N. Zagórza. — 10.55 noc doc. 
osob. Nr. 11 z Krakowa, 11.05 noc- poc. os. Nr 11 z Podgórza Płasz. d o  P o d w o to c z y s k ,  
ma połącz w Tarnowie od 1 czerw, do 30 wrześ, do Urłuwa i Koszyc, jakoteż do Zaglrza 
-:*Z Stróże; w Dębicy do Ro .wad >wa .Nadbrzeża, w Rzeszów, dojasła w Jarosławiu do Kawy 

ruskie Sokala . Bełżca, w Przemyślu do Chyr' wa, Stanisławów 1 i Stryja.

1895 roku (według czasu środkowo-europejskiego).
P p i j r j u d  d o  K r a k o w a  ( w z g l ę d n i e  P o d g ó r z a ) :

4.45 rano, poc. osob. Nr. 12 do Podgórza Płasz., 5.00 ran. poc. os. Nr. 12 do Krakowa z  f*0— 
d w o to c z y s k ,  ma połączenia w Przemyślu od N. Zagórza, w Rzeszowie ód Jasła, w Tarno­
wie od 1 czerwca do 30 września z Koszyc i Orłowa. — 6‘05 ran. poc. os. do Podgórza przyst., 
641  ran > po- osob. do 1 odgórŁa-Plasz., 6’22 ran. poc. mięsz, do Zwieizyńca, 6'36 rano poc 
mięsz. do Krak. wa (p. Zwierz.) z  B u c z ą c ą  przez Chyrów, N. Zagórz, N. Sącz, Suchą- 
ma połącz, w N. Sączu w czacie od 1 czerwca do 30 wrześ od Orłowa i Koszyc, — 6.52 rano 
oc -. posp. Nr. 2 do Podgórza Pł„ 7.00 rąn poc. posp. Nr. 2 do Krakowa Z P o d w o ł o c z y s k  
i  S u e z a w y  p r z e z  L ir ó w .  — 8 31 ran. poc osob. Nr. 1019 dc Pudgorza przys.., S37  
ran. p. os. lir. 1019 do Podgórza Płasz. z  S u c h y i  ma połączenia w Kalwaryi z Wadowic, 
a w Podgórzu Płasz. do poc. 18 do Krakowa, jakoteż do poc. Nr. 14 do Wieliczki, Rozwadowa
1 Lwowa. — 8.48 ran. poc. os. 18 do Podgórza Pł., 8.55 ran. poc. os Nr. 18 do Krakowa
2 R  z e s z o w a ,  ma połączenie w Tarnowie ud Now. Sącza, w Bierzanowie z Wieliczki, a w 
Podgórzu Piasz. od Suchy i Wn-iowic. — 10.2 I przed poł. poc. mięsz. do Podgórza przyst 
10.28 przed poł, poc. tr jsz. do Podgorza Pł., 10.36 przed poł. poc. mięsz, do Zw erzyńca, lu.50  
pi sed poł. p. mię.z. do Kiakowa (p. Zw.) z  O iw ię c im a .  — 10.55 przd  poł poc. mięsz. Nr 
462 do Podg. Pł., 11.10 przed poł. p. mięsz. Nr. 462 do Krako yą Z W i e l i c z k i , ma połą­
czenie w Bierzanowie do Lwowa. ■ 2.24 po poi. poc. posp. Nr 6 do Krakowa z e  L w a w i  , 
m i połaczei ie we Lwowie z Podwołoczysk, Suezawy, Stryja ■ Betzca, w Jarosławiu od Sokala, 
w Dębicv od Rozwadowa i Nadbrzezia, a w Tarnowie od Orłowa i Mszany dolnej. — 2.33 po 
poł. poc. os. Nr, 14 du Pcdgórza PI., 2.45 popol. poc. os. Nr. 14 do Krakowa z e  L w o w a ,  ma 
poł.w Przemyślu od NZag.,w Jarusl. od Sokala,w Rzeszów, od Jasła,w Dęoicy od Rotwad. i Nad­
brzezia, w Tarnowie od Oilo wai Mszany dolnej. — 1.12 popol, poc. usob. do Podgórza orzysi., 
4.18 po poi. poc. osob. dc Podgórza Pł., 4.28 popol. poc. mięs7. do Zwierzyńca 4.42 uo poł. 
poc. mięsz. do Krakowa (p. Zwierz.) z  f ł t i s i i l t i /n a  przez Siry,, N Zagórz, N. Sącz. Suchą; 
ma połączenie w Suchy do Zwardoha i Żywca 6 2 7  wiccz. poc mięsz. Nr. 464 do Podgó-za 
Pł., 6.45 wi -Cz. poc. mięsz. Nr. 464 do Krakowa z  1%’ie t'C Z k i, ma połączeń.e w Bierza­
nowie do Rzeszowa, w Podgórzu Płaszowie do Kalwarji. Wadowic, Suchy, N, Sącza i N. Za­
górza. — 7.24wiccz. poc. os. Nr. 1013 do Podgórza przyst., 7.3U wiecz poc. os. Nr. 1013 Jo Pod- 
gó za Płasz., 7.42 w.ecz. poc. os. Nr. 24 do Krakowi, z  M sza n y  d o in e f ,  C b a O J W k i  
iZakonanego) i  R a b k i  bez zm.iny wagonów, tylko od 25-go czerwca do 15-go września.—  
8 05 wiecz. poc. osob. Nr. 16 do Podgórza Plasz, s.20 wiecz. poc. osob. Nr 16 do Krakowa 
z  P o d w o ł o c z y s k  mi_ polącuen e w Przemyślu od Stsmisiawowa Stryja i Now. Zagórza, 
v  Bierzanowie do Wieliczki. — 8,53 wiec: , poc. mięsz. dc Podgó za przyst., 8.59 wiecz. poc. 
mięsz. do Podgórza Pł., 9.O8 wiecz. poc. mięsz. do Zwier :yńca, 9.22 wiecz. poc. mięsz do 
Kri ko->a (p. Zwierz.) z  O św i^ c im a  ma w Skaw nie połączenie od Kalwv u, Vv adowic 
i Białej, a w Podgórzu Płaszowie do Lwowa — 9.28 wiecz. p. posp. Nr, 4 do Podgórza Pi 
9.35 w1 ecz. poc. posp. Nr. 4 do Krakowa z  P o d w o to n z y s k ,  ma poh:zenic w P zemyśl 
ou Sunusławowa, Stryja przez Chyro-, w Taro iw. od Bełżca, Soka'a. L wy Rusk., w Rzeszowie

od Jasła, v  Dębicy od Roz« id. i Nadbrzez,, "Tarnów, od Koszyc* Orłowa i N Jagór*
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§ Ramienica li p.
przynosząca 8 %  procent brutto, 
jes t zarcz do sp rzed a n ia .
Wiadomość ul. Pańska Nr. 12 II p.

A gron om  żonaty,bezdzietny, 
posiadający szkołę rolniczą i kil- 
koletnią praktykg "iększych dóbr, 
poszukuje zaraz posady ekonoma 
albo rachmistrza, kasjera, kontro 
lora. Łaskawe zgłoszenia przyjmuje 
z grzeczności Administracja „Gl. 
Narodu". 432 1 0

IRealnośó
w Krakowie, nadająca sig do prze­
budowy i  p o d z ie le n ia  n a  
tr z y  d o m y  jest tanio do 
sp r z e d a n ia  lub m am ienie
n i a  na inną. Wiadomość w kan- 
colarji adwokackiej przy ul. Ger 

431 trudy Nr. 8 I p. 1 3
Poszukuję miejsca w prywatnym 
domu do u d z ie la n ia  le k c j i  
fr a n c u z k ie g o  i  g ry  fo r ­
te p ia n u . Zgłoszenia przyjmuje 

U .S . poste restante Wojtkowa.
428 1 - 3

C r o s p o d a r z
i  kilkonastoletnią praktyką, mło­
dy, sprgżysty, skrupulatny, dosko­
nale sig rozumiejgcy na wszelkiej 
uprawie roli, ckmielamiacli, ho­
dowli inwentarza, gorzelnictwie, 
wszelkich maszynach parowych i 
wodnych, lasowoś i, zajęciach kan­
celaryjnych; — pragnie z wiosną 
1896 roku zmienić dotychczasową 
posadg. Przyjmie posadg rządcy, 
ekonoma, kasjera, — wymagania 

skromne. 416 1 4 
Mieczglkpwgki, poczta Bobowa.

P o sz u k u je  s ię  do kupna, 
w bardzo dobrym stauie bgdącego 
a 16—18 klg, ważącego

R O W U J t e U .
Wiadomość z podaniem bliższych 
szczegółów: II J . poste-restante 
Tuchów (koło Tarnowa). 426 1-2
D o  sp rzed a n ia  z wolnej rgki 
k a m ie n ic a  1 piętrowa, wraz 
z oficyną 1 pigtr. w Dgbnikach pod 
L. 110, obejmująca l sklep, 14 
ubikacji mieszkalnych, 6 piwnic, 
1 ogródek, wolna od podatku. — 
Czysty dochód roczny 800 złr. w.a. 
Cena 10.000 złr., kapitał potrzebny 
2500 złr. Bliższych informacji u- 
dzieli p. J. Gawiński, Dgbniki L. 
120 obok kapliczki. 430 1—2

Cztery pokoje,
2 przedpokoje, kuchnia, strych, 
piwnica II pigtro Nr. 12, ulica 
Pańska, do w y n a jęc ia . Wia­
domość na miejscu. 426 1 4

S k le p  d ą ż y ,
p o d łu g  n a jn o w szy ch  w y  

m ogów  u rzą d zo n y ,
na głównej ulicy obok rynku u a- 
dający sig na s k le p  g a la n ­
tery jn y , jest każdego czasu do 
wynajęcia.' Nadmienia sig, że ta­
kiego Handlu katolickiego miasto 
nie posiada, brak którego daje sig 
uczuwać dotkliwie dla wszystkich, 
przeto engtny fachowiec mógłby 
zrobić bardzo korzystny interes. 
Adres; Stanisław Górski, Bochnia. 

427 . 1 - 3
•i A A ACM9MBMBłdOMBki5̂ 22<£

Zarząd dóbr
IJHL kr. MilfflGO:

w  Podnorcacłi p. Stryj
p o le c a

|  Zboże Jare do
394 Si6WH| 2 20

K A R T O F L E ,
drzewa owocowe.

Cenniki na żądanie franco.

> •
£o
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O I' "Wielka wysprzecLaż od. 1 Lutego do 1 ZMIsrca.

Z powodu zmiany sezonu rozpoczyna z dniem dzisiejszym lirma

Florjańska 17, całkowitą wy sprzedaż 3
|  wszeltricli tow arów  zim ow ych i w iosennych po cenach NIEBYWALE NISKICH o c z e i  Sz. P. T. Publiczność raczy się przekonać. _ %

2  Wysprzedaż trw eć będzie do 1 Marca. — Prosimy spieszyć się i korzystać z bajecznie taniego zakupna. — Następujące ®
artykuły przeznaczone*na wysprzedaż: „

~  W sz y stk ie  m aterje  n a  su k n ie  d a m sk ie , w e łn ią - i O buw ie, p an tofle , p a p u c ie . ~
n ia n e  I p ó łw e łn ia n e . \ D yw any, ch o d n ik i, k o ce , ceraty . »

B a rch a n y , f la n e lk i i  p erk a le . I K a p y  n a  łó ż k a  i  s to ły , f iran k i. =
C h u stk i i  s z a le  w łó c z k o w e , w e łn ia n e , szn e lk o - ) Obrusy, r ę c z n ik i i  ch u ste c z k i. _®

w e i  jed w a b n e . ( M ufk i, c za p k i b aran k ow e. 444 i 3 «
H a lk i, b lu zk i, b ie l iz n a  tryk otow a . ) P a ra so le , gorsety , p ortjery .

— S k a rp e tk i, p o ń czoch y , r ę k a w ic z k i. | N aczyn ia  b la sza n e  em aljow an e. ■=
" c  Polecając nasz handel oraz teraźniejszą 'WYSPRZEDAŻ jad o bardzo korzystną pod wzglgdem bardzo niskich cen i towaru doboiowego — z szacunkiem c

Kłosiński i Ska Kraków, Florjańska 17, vis-a-vis Hotelu pod „Różą“. ><
£> U^T* lE d an d e l n a s z  zo sta ł z d n ie m  1 5 -g o  S t y c z n ia  "b. r. z n a c z n ie  p o w ię k s z o n y .

fcooocooooococococococococococococococococococococooooooocococ

n
z z

> .

c>

I<3

78

<2,

„ f e s t  to  rzeczyw iście z d r o w o tn a  
źLB k a w a  d o m o w a ,  k tóra wyra- 

'■* biana na K athreinerow ski sposób 
nabiera ulubionego s m a k u  k a w y  
z i a r n i s t e j .  J uż  przez to t y l k o ,  po­
m inąw szy je j inne zalety, różni się 
k a w a  s i o d o w ą  od wszelkich innych 
tego  rodzaju  wyrobów. K a t h r e i n e r a  
k a w a  j e s t  n a j s m a c z n i e j s z y m  i 

n a j t a ń s z y m  d o d a t k i e m  do kaw y ziarnistej. J e s t  o n a  c z y s t y m  
n a t u r a l n y m  p r o d u k t e m  w  c a ł y c h  z i a r n a c h ,  i z  bardzo "wielką 
k o r z y ś c i ą  używ a się je j z a m i a s t  m i e l o n y c h ,  a w ięc przez kupu­
jącą  publiczność nie dających się skontrolow ać dodatków  do kaw y 
które, jak  to w ykazały urzędow e dochodzenia, często są f a ł s z o w a n e '  
obcemi domieszkami. Poczynając od t r z e c i e j  c z ę ś c i  dodatku, można 
później brać w połowie kawę ziarnistą, w  połowi eK athreinerow ska a tak 
oprócz n i e o c e n i o n e g o  korzystnego działania dla zdrow ia można w 
k a ż  d e m  g o s p o d a r s t  w ie  d o m o w e m w i e lk ą osiągnąć o s z c z ę d n o ś ć  

K a w ę  K a t h r e i n e r a  p o l e c a j ą  n a j w y b i t n i e j s i  l e k a r z e  
1 Z każdym  dniem można ją  spotykać coraz częściej w  p u b l i c z n y c h  
z a k ł a d a c h ,  j a k o  t e ż  u n i  e z l i c z o n  y ch r o d z i n .  Także jako czysta” 
t. j .  bez dodania kaw y ziarnistej, „kaw a K ath re inera” jes t " n a jw y ­
b o r n i e j s z y m  środkiem  w z m a c n i a j ą c y m ,  jako - — ---- -— —
też n a j z d r o w s z y m ,  bardzo łatw o straw nym  i 
zarazem  n a j s m a c z n i e j s z y m  n a p o j e m .

Żadna sum ienna gospodyni i m atka, w  
ogóle n ik t pijający kaw ę nie pow inien w in teresie 
zdrow ia zwlekać dłużej z używ aniem  „ K a t h r e i ­
n e r a  K n e i p p  o w s k i e j  k a w y  s ł o d o w e j ”. A toli 

w obec lichych naśladow nictw , którem i 
w ciąż jeszcze usiłują tum anić publiczność, 
trzeb a  przy  kupow aniu uw ażać na białe 
oryginalne paczki z nazw iskiem

K a t h r e i n e p !
B a c z n o ś ź  I W e w ła sn y m  in te re s ie  nia d ać  słq  
obał& m uoió! P raw d z iw y  „ K a th r e in e r”  n ie  m oże 
i  n ie  śm ie  być  nigdy ważony jako towar otwarty 

la b  w  in n e m  sp rz ed o w a n y  o pakow an iu .

<0

K a m ie n ic a  11 ptr.404
bardzo dobrze sig reotującaS okien 
frontu, dobrze zbudowan. , skła­
dająca sig z 35 ubikacji mieszkal­
nym. Potrzebny kapituł do kupna 
13 600 do 10,000 złr. Wiadomość 
w sklepie w Sukiennicach 1 23.
407 M łoda o so b a  2-3
uzdolniona w krawieczyznie i in­
nych robotach, poszukuje zajgcia 
w domach prywatnych, a mogg 
przyjąć na miejscu według życzę-, 
nia. Wiadomość ul. św, Tomasza 
1. 27 I. pigtro. Staszewska.
P o s z u k u j e  s i ę

OSOBĘ
inteligentną, młodą, wdowg lub 
panng do towarzystwa. Wiadomość 
ul. Karmelicka 43 1 ptr. 412 2-3

Q O O O O O O O O 0 O « O O O O O O O O Q

9 M L E C Z A R N I A  1
Dóbr Łuczanowiee

dziękując za dotychczasowe wzglgdy Szań. Publiczności, 
i ma zaszczyt donieść, i e  d la  -wygody P .  T . O dbiorców  

330 9—10 za p ro w a d z iła  q

rozwóz mleka wozami
0 po ulicach miasta Krakowa.
0  U W A G A :  Rozwóz wszelkich produktów nabiałowych i sprze­
da daż tychże z wymienionych wozów, odbywa sig 'codziennie od 
y  godziny 6-tej rano i 4-tej po południu. Wozy zatrzymywać 
Q się będą codziennie o jednym czasie w odpowiednich miej­
sc scach na ulicy i dzwonkiem oznajmiać swói przejazd. j .  
yL Z arząd  M lecza rn i D ob r U u eza n o w ire . _V
OoooooooooooooooooooO

Jedyna Realność w Krakowie
3 mórg w jednym kawałku mająca

nadająca sig na założenie jakiegoś wielkiego Interesu fabrycznego, 
Przemysłowego, Parku lub Ogrodu Publicznego, na wieikopańską 
rezydencjg, lub Parcelę pod budowg Gmachów i Kamienic— jest 
wraz z pysznemi Budynkami i Ogrodami, po przecigtnej cenie 

około 10 złr. za sągg do sp rzed a n ia . 
Informacji udzieli W n y  J .  S t r y c h a r s k i  Administr.

dziennika „Głos Narodu". 2 9—6

M Ł O D Y  C Z Ł O W I E K ,
z cztero-klasowem gimnazjalnem 
wykształceniem, ze znajomością ję ­
zyka niemieckiego w słowie i piśmie 
i ładnym charakterem pisma po­
szukuje za ęciŁ biurowego. Zgło­
szenia do Adm. „Głosu Narodu", 
dla J. K. 415 2 3

DOBRA ZIEMSKIE
w  P rz e m y s k im .

400 mórg obszaru, w czem 286 m. 
ornego, 40 m. łąk, 66 m, lasu, 
3 m. ogrodów, 3 m. stawu. 2 Bu­
dynki , wszystko skomasowane, 
z pałacem murowanym z 14 ubi­
kacji, kuchni, pralni, kredens, spi­
żarnia, piwnica, ogród, sad, oficyny 
z 5 pokoi 2 stodoły nowe szalo­
wane, spichlerz. 2 stajnie muro­
wane, dom dla czeladzi, młyn o 1 
kamieniu. Przy folwarku drugim 
dom mieszkalny nowy. stajnia dre­
wniana nowa, 2 stodoły. Ż obszaru 
tego dzierżawią Włościanie 145 
po 10 do 18 złr., reszta we wła­
snym Zarządzie, z inwentarzem 
żywym i martwym za 90.000 złr, 
D ług Bankowy 44 0C0 złr., na hy. 

potece może zoBtać 20.000 złr.

do sprzedaży lub zamia­
ny na kamienicę w Kra­

kowie lub Lwowie.
Wiadomość Dział Inseratowy Gł.

340 Narodu". 6 0

Figurki św.. aniołki adoracyjne z kartonu lub massy, obrazy świgtych,
S t a c j e  d r o g i  k r z y ż o w e j

w oleodrukach, litograf, i chrómolitografowane, ramy do tychże krzy­
że i t. p.. oraz S iO T r O S Ć :  Obrazek ~b. ładny N. Panny Często­
chowskiej, form. książkowego, wytłaczany na złotem i srebrnem tle 

1 szt. 10 ct.. tuzin 1 złr.. 100 szt., 7 złr. — do nabycia
w  sp ec ja ln y m  s k ła d z ie  a r ty k u łó w  tr e śc i r e lig ljn
|  O KAZIM IERZA ZAJĄCZKOWSKIEGO 37

[ w p I K  r a k o w i e ,  p l a c  H k ffarjaok i N r .  8 ,

L. 8334/95.

Obwieszczenie!
Gmina miasta P tdgórza  posiada kilka parce] budo­

wlanych p c ło ż idy( b po za „Sokołem" przy plantach od 
strony ulicy Nowej, do sprzedania.

Celrm sprz. dania pojedynczo tych parcel, odbędzie się 
stosownie do m h w aly  Bady miejskiej z dnia 16 Stycznia 
1896 r „  iv  d n i u  2 4  L u f  e g o  1896 o podzinie 12 
w południe w Magistracie u g in a  licy ta cja .

Panowie oferenci obowiązani są złożyć przed licytacją 
w kasie miejskiej wadjum, równające się 10 %  ceni© 
szacunkowej.
L Bliższych wiadomości zasięgnąć można w sekretarjacie 
Magistratu.

Magistrat miasta Podgórza,
393 2—3 d n ia  28 S ty c z n ia  1896 r .

Za mego syna

Alfreda Brandowskiego,
słuchacza praw.

d ł u g ó w  p ł a c i ć  n i e  
420 22 b ę d ę .

H d e n o  B ro n d o w skn .

S k l e p  z  k i l k o m a  
p o k o j a m i

w najpiękniejszym i luchliwszem 
miejscu, z wszellirmi prawami 
wyszynku, jest w Boohni każdego 
czasu do w y d z i e r ż a w  l e n i a
lub cała realncść do sp rzed a ­
n ia . Wiadomość: J. rożmiriski. 
Kraków ul. Rakowiecka 8. 413 2-3

Właiololelka I wydowozytl: lizefa Regoszowa.

ziemskie
M a jętek  obszaru 500 mórg 
w czem 250 m. ornego, 50 łąk. 
las na swoją potrzebę, reszta pa­
stwiska. — Grunta b. dobre. Mie­
szkanie o 9 ubikacjach.murowane 
w parku angielskim na górze po­
łożone, bardzo ładne, inne budynki 
dostateczne. Dług bankowy 25,000 
złr. Cena 75,000. złr Stacja kolei 

w miejscu. 111
M a j ą t e k  3750 mórg w 2 fol­
warkach, mianowicie 405 roli, 21 
ogrodu, 132 łąk, 2161 m. lasu do­
brego, 1024 pastwisk. Komunika­
cja do kolei gościńcem bitym 20 
klmtr. Budynki wszystkie dobre. 
Inwentarz około 100 szt. Cena 
170,000 złr, D ług bankowy 100,000.

M a ją tek  735 mórg rozległy 
w czem 225 m. roli, 60 m. łąk, 
250 m. lasu dębowego i bukowego 
do ciecia, 200 m. pastwisk. Przy 
gościńcu 5 klmtr. od stacji kole­
jowej odległy. Cena 65,000 złr.

Długów żadnych.

M ą ją tek  ziemski w 3 folwar­
kach. 3750 mórg katastrl. obszaru, 
w czem 682 mrg. roli lekkiej wapn. 
glinki, 400 m. łąk 2 kośn. wybo­

rowych, 1-s m. ogrodów, 10C0 m. 
pastwisk z młodem lasem, 1650 
m. lasu rębnego, na której to prze­
strzeni znajduje się C/o 150.000%. 
modrzewi : jasionów od 10 cali 
zwyżi400m.  18-let. kultur świerku 
i sosny. 5 m. kamieniołomów od­
krytych w ruchu. 1 pila wodna. 
Młyn o 2 kamieniach. Pałac ą par­
kiem i 40 budynków gospodarczych 
w najlepszym stanie. Majątek w 
własnym zarządzie, dobrze postę- 
pcwo zagospodarowany, 12 klmtr. 
od stacji kolei i miasta oddalony, 
część lasu tylko 3 kim. od stacji 
Móze-Laborcz, szosa przez środek 
lasu, dostateczna ilość taniego 
robotnika i furmanek. — Cena 

320.000 złr. w. a.

M njjjtek 280 mórg rozległy 
w czem 50 m roli, 10 m. łąk 
160 m. lasu do cięcia. — Budyń 
ków prawie niema. Odległość oo 
stacji 5 klmtr. — Cena 12,000 

złr. Długów żadnych.

Wszystkie te Majątki leżą blizko 
granicy galicyjskiej w glebie do­
brej, urodzajnej lekkiej glince, na 
południu w komitacie Zempliń- 
skim. -  Miejscowość śliczna i do 
kolonizacji dla Włościan galicyj­

skich bardzo odpowiednia.
Majątki te ma powierzone

do sprzedaży
J a n  S t r y c h a r s k i ,

Kraków Łobzowsko 27.

Folwark
koło Podgórza 30 morg., — 
w czem blisko połowa łąk, 
piękny ogród, murowany du­
ży, dom mieszkalny i porzą­
dne zabudowania gospodar­
cze — za ra z  <1 o sp rze ­
d a n ia  lu b  z a m ia n y  
na realność w Krakowie lub 
0—5 w Podgórzu. 167 

Zgłoszenia do Działu insera- 
towego „Głosu Narodu".

Kamienica II. p.
przy ul. Mikołajskiej,

za cenę 35 000 złr, do sp rze ­
d a n ia . Dług 10.000 zł. 5-5 284

W drunarni W. Korneckiego w Krakowie.


